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(W jedn~m z t~ch domów w 1806 r. nocowal Napoleon l) 

Niech nam się wreszcie myśli otworzą 
Na mowę zwierząt, pokorę zboża 
Na śpiew kamienia, wody płakanie 
I na korników suchą litanię 

Niech nam się wreszcie język uciszy 
Gęba zatrzaśnie a słuch usłyszy 
Oczy zobaczą wiatr nad wiatrami 
A potem ciszę obleją łzami... 

E. Bryll "Kolęda" 
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Stowarzyszenie 
"KONTAKT" informuje: 

Stowarzyszenie "Kontakt" informuje: 
Stowarzyszenie "Kontakt" ma przyjemność 

poinformować mieszkańców Międzyrzecza o 
tym, że zarysowują się pierwsze, konkretne 
formy jego działalności. 

rvv dniu 24 października 1991 roku w Ha­
ren odbyło się spotkanie władz samorządo­
w,ych gmin _Haren (Niemcy), Vlagtwegde (Ho 
landia) i Międzyrzeczą . Przedstawiciele władz 
ww gmin podpisali umowę, w której zade­
ldarowali podjęcie działalności w kierunku 
zbliżenia pomiędzy lokalnymi społecznościa­

mi tych gmin. Jednocześnie ustalono, że 

praktyczne formy realizacji tych zadań spo­
czywać będą na powstałych w tych mias­
tach stowarzyszeniach. Umowę o przyjaźni 

z miastami Haren i Vlagtwedde w imieniu 
miasta Międzyrzecz podpisał Przewodniczący 

Rady Miejskiej Maciej Sawczyn i Burmistrz 
Eugeniusz Ziarkowski. Obecna przy t e j uro­
czystości była przedstawicielka Stowarzysze­
nia "Kontakt" Ewa Janetzka, która prze­
,nowadziła rozmowy z przedstawicielami za ­
granicznych stowarzyszeń oraz dokonała 

wstępnych ustaleń co do form i sposobów 
nawiązywania kontaktów z członkami sto­
warzyszenia niemieckiego i holenderskiego. 
Szczegóły tych rozmów zostały przedsta­

wione w wywiadzie z Ewą Janetzką, który 
ukaże się w następnym numerze " Kuriera 
Międzyrzeckiego". 

ZARZĄD 

Konkurs "KONTAKTU" 
Zarząd Stowarzyszenia " Kontakt" ogłasza 

leonkurs na znak graficzny, którym by się 

ono posługiwało. Uczestniczyć w nim może 

każdy, a dla zwycięzcy zostanie ufundowa­
na nagroda - niespodzianka. Prace wyko­
nywane dowolną techniką proszę składać w 
Urzędzie Miasta i Gminy do końca bieżące­
go roku. 

Zapraszamy do wstępowania w szeregi Sto­
warzyszenia "Kontakt' i udziału w konkur­
sie. 

ZARZĄD 

P.S. Informację o Stowarzyszeniu "KON­
TAKT" można uzyskać pod numerem tel. 
28-46. 

K URIER MIĘDZYRZECKI 

APEL APEL APEL 
13 grudnia 19.91 r. mija dziesięć ·lat od p a­

miętnych wydarzeń w grudniu 19Sl - r. , w 
związku z tą rocznicą zwracamy się do na­
szych Czytelników z prośbą o nadsyłanie do 
r edakcji własnych wspomnień, relacji, re ­
fleksji o tamtym czasie. Za zgodą autorów 
opublikujemy je na naszych łamach, zachę­

camy do podzielenia się wspomnieniami lu­
dzi z obu stron " barykady". 

Redakcja ,-,KURIERA MIĘDZYRZECKIEGO" 

Spotkanie z premierem 
Nasza klasa, 4b Liceum Ogólnokształcące­

go w Międzyrzeczu, w październiku odbyła 

wspaniałą, pięciodniową wycieczkę w Karko­
nosze. Czasem przysłowia mówią prawdę, 

bo przecież "góra z górą się nie zejdzie, 
ale człowiek z człowiekiem zawsze" . Po raz 
pierwszy mogliśmy oglądać premiera rządu 
polskiego Jana Krzysztofa Bieleckiego " na 
żywo", w dodatku prywatnie, bez eleganc­
kiego garnituru. 

Jak doszło do spotkania? Dzień 19.10. 1991 r. 
zapowiadał się ~wyczajnie . Mieliśmy iść na 
Snieżkę, ale "pocztą pantoflową" dowiedzie­
liśmy się, że jest to niemożliwe, bo do Kar­
pacza przyjechał premier. Niewątpliwie w 
tym momencie każdy z nas marzył o zo­
baczeniu Go z bliska , ale o rozmowie na­
wet nikt nie pomyślał. Jednak, stało się. 

Niespodzianka czekała na nas w schronisku 
" Samotnia", gdzie przebywał premier. Od 
razu zgodził się na rozmowę z młodzieżą. 

Poruszaliśmy nurtujące młodego człowieka 

problemy, zwłaszcza ucznia klasy 4, który 
już niedługo będzie musiał podjąć decyzję 

wyboru studiów. 

Pytaliśmy o możliwości otrzymania pracy 
w przyszłośc i. Co może zaoferować mu Fol­
ska, gdy ukończy studia lub t y lko szkołę 

średnią (absolwent LO n ie otrzyma n awet 
zasiłku)? Czy dalsze kształcenie się na wyż­
szych uczelniach będzie możliwe tylko dla 
bogatych a nie zdolnych, ale niestety, po­
wiedzmy prawdę biednych? Na te pytania 
próbowaliśmy uzyskać odpowiedzi. Szkoda, 
że nie możemy skorzystać z rad premiera 
Bieleckiego. 
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Zapytany, czy jes t możliwość otrzymania 
pracy P_? skaliczeniu szkoły, odpowiedział. 

· że tak, pracy jest wiele, ale chętnych malo. 
Czy naprawdę? Fytaliśmy więc dalej, dlacze.. 

~-· go jest tyle zwolnień w zakładach nas~ 

rodziców? Zdarza się przecież, że i matka, 
i o jciec nie pracują i klepią pospolitą bie.. 
dę, bo zasiłek jest zbyt niski. Wtedy pan 
P remier wysunął propozycję , abyśmy sallll 
zarabiali na siebie tak, jak to robią młodzi 

studenci na Zachodzie. Szkoda, że USA 11n: 
ne kraje zachodnie leżą daleko od nas ••• l 

Spotkanie "sam na sam" ·z przedstaWicie.. 
lem rządu było dla pas przeżyciem, a wsporn 
nieni~ pozostają jeszcze do dziś> 

Aleksandra Filipek 

Sytuacja na rynku pracy 
(stan na 30. 07.1991 r.) 

Na terenie miasta i gminy Międzyrzecz 

zarejestrowano ogółem 1.258 osób bezrobot­
n ych, z tego w mieście 1.068 osób. Liczby 
bezrobotnych na 1.000 mieszkańców wyno­
siły: miasto Międzyrzecz 53,13 osób, gmina 
Międzyrzecz 35,79 osób. Najwięcej bezrobot­
nych zarejestrowano w miesiącach: - li­
piec 146 osób; - sierpień 134 osoby; - wrze­
sień 180 osób. 
Ponad 86,8% bezrobotnych to osoby w Wie­
ku 19-44 lat. Szczegółowa struktura Wieku 
bezrobotnych przedstawia się następująco: 

F odział wiekowy 

16-18 lat 93 osoby 

19-24 lat 361 osób 

25-34 lat 434 osoby 

35-44 lat 298 osób 

45-54 lat 67 osób 
powyżej 55 lat 5 osób 

RAZEM 1.258 osób 
Poziom wykształcenia bezrobotnych jest na­
stępujący: 

- wykształcenie wyższe - 26 
-policealne i średnie zawodowe 392 

- średnie ogólnokształcące - 52 
- zasadnicze zawodowe - 468 
- p odstawowe - 221 

Na ogólną liczbę bezrobotnych 1.258, liczba 
ofert pracy wynosiła tylko 33, w tym 11 dla 
kobiet. za pośrednictwem Biura Pracy w 
bieżącym roku pracę podjęło 501 osób, w 
tym 177 kobiet. 

Danuta Sokołowska 

URODZENI W MIĘDZYRZECZU Na listopadow~m ślubn~m kobiercu 

1. STOUPIEC PAULINA KAROLINA, c. Jerzego i Beaty 
2 MAZURKIEWICZ EWELINA SYLWIA, c. Andrzeja i Anny 3: PIOTROWICZ KAROLINA MARTA, c. Henryka i Ewy 
4. żYZA MARTA NATALIA, c. Tadeusza i Anny 
5. SUCHOWSKI TADEUSZ MAREK, s. Mieczysława i Bożeny 
6. CYFERT MARCIN, s. Janusza i Marii 
7. STANIECKI KORNEL ADRIAN, s. Radosława i Lucyny 
8. W AŁOSZEK PIOTR, s. Krzysztofa i Małgorzaty 
9. WIĘCEK KRZYSZTOF KAROL, s. Adama i Ewy 

10. SKOCZYLAS KAMIL, s. Zbigniewa 1 Henryki 
11. WINIAREK WOJCIECH EDWARD, s. Edwarda i Krystyny 
12. ZYGMUNTOWSKA ROKSANA ANNA, c. Artura i Anny 
13. ADAMEK ALINA, c. Waldemara i Haliny 
14. KACZMAREK JOANNA, c. Pawła 1 Wioletty 
15. ROMA&CZAK AMANDA MALWINA, c. ·Pawła i Marzeny 
16. PRYMAS ELŻBIETA MARZENA, c. Stanisława i Krystyny 
17. PRYMAS EWA KRYSTYNA, c. Stanisława i Krystyny 
18. TATARYNOWICZ MICHAŁ, s. Andrzeja i Anny 
19. MELCER SYLWIA MARIA, c. Jerzego i Anny 
20. PRUCHY&SKI PIOTR MARCIN, s. Ludwika i Bożeny 
21. STEPCZYŃSKA KAROLINA, c. Marka i Mirosławy 
22. SYCZ PAWEŁ, s. Henryka 1 Anny 
23. FILUS ELIZA AGATA, c. Sławomtra 1 Aliny 
24. KLUBA DANIEL, s. Romana 1 Danuty 
25. SKOCZYLAS DAWID, s. Jana 1 Wioletty 
26. BARTKOWIAK ARTUR RAFAŁ, s. Jana 1 Elżbiety 
27. TYMECZKO ROKSANA DARIA, c. Dariusza i Marzeny 
28. HRYHOROWICZ ERNEST MAREK, s. Mirosława i Renaty 
29. KRAKOWSKI MATEUSZ, s. Jarosława l Izabeli 
30. SADOWSKI GRZEGORZ, s. Piotra l Hanny 
31. STAWNA NATALIA, c. Edwarda 1 Zofii 

l. SWIĄTEK BOGDAN i KOZŁOWSKA EWA 

2. KOŁACZ PIOTR i KOZŁOWSKA RENATA 

3. SRODECKI KRZYSZTOF i KĄKOLEWSKA IZABELA 

Ukończ~ li 18 lat 
l. JACKOWSKI Artur 18. CHMIELEWSKA Katarzyna 
2. PAWELCZAK Rafał 19. PAWLAK Paweł 
3. TARKOWSKI Franciszek 20. WOSIEK Wioletta 
4. WRÓBEL Piotr 21. DOMINlAK Mariusz 
5. PRZYBYSZ Dawid 
6. CZAPCZYK Robert 

22. TONAK Krzysztof 
23. PIECHOWIAK Joanna 

7. FIEDLER Rafał 24. BARTKÓW Aneta 
8. HUMENIUK Leszek 25. CICHOCKI Arkadiusz 
9. ŁA WECKA Iwona 26. WOJCIESZAK Grzegorz 

10. SZCZUKA Kamila 27. LITWIN Anna 
11. BASIŃSKI Damian 28. STERNIK Andrzej 
12. NOWAK Katarzyna 29. JACKOWSKI Jacek 
13. PIETKUN Monika 30. DERWICH Anna 
14. JANUSZ Jolanta 31. REJNIAK Małgorzata 
15. BRODNICKA Brygida 32. W ANA T Agnieszka 
16. JARUTA Tomasz 33. CHARZYŃSKA Lucyna 
17. RĘKAWEK Agata 34. SKIERSKI Paweł 

Wszystkim wymienionym składamy serdeczne życzenia i gratu• 
la c je. 

Danuta Sokołowska 
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PRZEKSZTAŁCENIE, PRYWATYZACJA, LIKWIDACJA, UPADŁOŚC l? 
(czyli o przedsiębiorstwach komunalnych) 

Konsekwe:n.cj!l doniosłej decyzjd. o 
powołaniu samorządów teryt or.iaJ.:n.ych 
było wyodrębnienie z wła,snoś CJi państwo 
wej znacznej jego c~ę.ści w postaci tzw. 
własnośc.i komu!Ilal:n.eJ. Jest to w wa­
runkach powojennej P o1sk-i nowy ty:p 
własności, odrębny od własnoś~i spół­
dzielczej, pryJWatnej czy ,pańsii;wowej, 
w.obec którego oboWiiąZJują swoiste re­
gulacje pr:;twne. W . ramac-~ k omunald­
zacj i mierna nastąp1ło takze przeikaza.­
nie władzom samorządowym części 
przedsiębi•orstw, w w.i.ększości przypad­
ków o bard.zo złej k ondy·cji ekonomicz-
nej. 

Ma~jąc na uwadze zasadniJC!lY cel dzia­
łania przedsiębliorstw komunal!IlYJCh mo­
żna podzielić je pr.zynajmniej na diwa 
typy. P ierwszy t yp to }ednostki, któ­
rych zasadni•czym celem jest maksyma-l­
ne zaspakajanie potrzeb zbitorowych 
społeczności lokalnej. W wa['lunkach na­
szego miasta i gminy jest to P!Dzed si.ę­
biorstwo G.ospoda,rkU KomunaJnej d. 
Mieszkaniowej, które między innymi 
prowadzi gospodarkę loka>lami, zajmuje 
się zaopatr.zeniem ludności w wodę, od­
pow:iada za utrzymanie ozy:st.ośd w ma­
cznej części miasta, prowadZii gospodar­
kę śc1ekami itd. Dr·ugi t yp przeds ię­
biorstw k omunalnych działa na zasa­
dach ogól:n.y·ch, tzn. głównym j.ego za­
dani~m jest (jak w przy,padku przed­
siębiorstw państwowy,ch, prywatnych 
czy spółdzielczy1ch) maksymalJ1zacja zys­
ku. W naszym mieście takim zakładem 
jes·.t P·rzeds.i.ębiorstwo Plfodukcji Beto­
nów EMBet. 

Sejm ustawą z 1.0 maja 1990 roku zo­
bowiązał władze samorządowe do pod­
jęcia decyzji o w yborze formy organi­
zacyjno-prawnej wobec wszystkich 
przedsiębiorstw komunalnych, w terroi 
nie do 31 g·rudn ia 1991 roku. U podłoża 
takiej decyzji legło przekonanie, że w 
warunkach zmieniającej się gospoda,rki 
na,rodo;wej samorządy powinny tak przek 
ształcić przedsiębiorstwo k omunalne, 
aby ich status prawny ekono;miczny i 
orga.niza:cyjny był lepi~j dostosowa!Ily 
do nowy.ch war.un:ków. 

Za.d~.e jaik,ie stanęło pvzed samorzą­
dam i Jest ogtfomne i bezprecedensowe. 
W ~r,ótkim ok,res·ie czasu muszą one 
POdJąc decyzje, które (jak w przy­
padku nasz;ego miasta) pr·zesądzą o lo­
s~~ m~jątku o wał'tośd dziesiątków 
m~'lalfdow złotych oraz o doli i ni·edol.i 
Wielu dziesiątków ro dzin. Jest to za­
tem jedna z donioślejszych decyzj.i ja­
k~ samor.ząd, :i to nie tYllko w okresie 
teJ kadencji, musi podjąć. 

Sprawę k·omplikują je.szcze dodatko­
we okolicZJnośd. Otóż, dość nie ja.sny 
a PlfZYna.jmniej złożony jest status pra~ 
wny przeds.iębim.stw komunalnych. Są 
t o zakłady, wobec których 'mają zasto 
sowanie częs'c· · · b. wwo przePJ;SY o przedsię-
• 1?rstwach państwowy.ch a częściowo 
~~z n?:we .re~~ulacje doty.czące samorzą-

.w 1 m1e111a k~muna•l.nego. Pona.drto, 
;lę~szość z nich cechuje się złą kon­
YCJą. ekonomkzną, co w ~acznym 
~~Pmu .ograillkza pole decy.zyjności. 

. domJalf wszystk.i€go ustawodawca 
Ule s.tworzył jednego, spójnego aktu 

prawnego, którym moŻ:na b y posłużyć 
S•ię w procesie dokony,wa.nia przekształ­
ceń, ale odesiał samorządy do killm­
nastu ustaw, z ktfuy•ch najstarszą sta­
nowi Kodeks handlowy z 1934 r ,, a naj­
nowszą - Prawo budżetowe z 5 stycz­
nia br. Ale i t o nie wyczelf.puje złożo­
ności syttuacj.i; alkty prawne regułują­
ce sprawę Pif.Zek!ształceń przedsiębio·rstw 
przyzna.ją ini·cjatywę w yb oru fotfmy i 
kierunku przeksZJtałcenia kilku ocga­
nom, w t ym r adzie g'miny, zar.ządow.i 
gminy, dytrekcji przedsiębiorstwa i ra­
d~i;e prac•owniczej. Zatem na tę skom­
pli!kowaną s )'ltua.cję prawno-finansową 
Plfzeds.iębiorstw nakłada się jes,zcze ca­
ła s ieć woojemnych zaleŻ:noścJ między 
t ymi organami! 

Rada M iejska Międzyrzecza, chcąc 
wywiązać się z ciążącego na n;iel usta­
wowego obowiąz.klu , podczas ostatniej 
sesji pnzyjęła propozy.cjle przeks,ztałceń 
przeds.iętbi ors.tw komunalnY·Ch p,rzedsta­
wione pr.zez Zarząd Gminy. W odnie­
sieudu do PGKiM podjęto decyzję o 
zmianie P.rzedsiębior.s.twa od l styc.zni1a 
1992 r. w zakład budżetowy. Z!a przy­
jęciem tak.i·ego rozwi.ąza,n ia przemawtia 
wiele okoliczności, z któryc h wymie­
nl1ę jedynie kilka: 

l. Sejm obecnej kadencj,1 nie zd ąży 
już uchwal.ić ustawy o gospod1arce 
gm,in. w ktfuej zawacr-te są n owe re­
gula·cj.e d otyczące pr.zedsiębiomstw 
k omunalnych . 

2. Przekształcenie PGK.iM w zakład 
budżetowy jest n a jmni.ej koszt,owną 
formą przekształcenia Przedsiębior­
stwa. 

3. Takie rozw:i ą.zanie u t r·zymuje w ca­
łośc,i te zakłady Pr.zedsjębi.or.stwa, 
~tó.re są def.ircy,towe i te któr·e przy­
noszą zysk. W tej sy.tuacji wzrasta 
pmwdopodobieństwo mniejszego do­
t owani.a z budżetu gminy działal­
noki zakładu. 

4. Wzroś:n.:ie zakres możliwej ilngerencjd 
władz samorządowych w d.Zinał.a.Jność 
tej jednostki. co stwarza po !fa·z 
p.ier•wszy taki układ. że władze gmi­
n y będą 'miały rea•lny woły:w :n:a 
dzi.alłal:n.ość własnego przedsiębiors ­
twa. 

5. Ta forma mganizacyjno-1prawna 
stwa:rza dogodne walfun ki dJa dal-

szego przekształcenia Przed siębior­
stw a w okresi.e późn:ie j,s.zym w za­
leż:n.ośc:i od zmieniającej się sy.tua ­
cj i gospoda rczej i pr,awnej . 

W odnie:S.iei1'11u do PPB-etu d·ecyzja 
Rady M iejskiej jest bardziej złożona. 
Z treś•ci uchwały wynika, że po pierw­
sze - Ra1da Miej.ska scedowała pr.zysłu­
gujące jej urpr.a.wnienia decyzyjne w .za­
kresie p.rz·ekształ·centia Pr.zedsJ~bilmSttwa 
na Zarząd Gminy, po drug,ie - ·zobo­
wiązała dy.rekcję PPB-etu do dosta.rcze­
nia do 15 paździelinitka br. stosow:n.y,ch 
dokumentów umożldw,ia,jących dok·ona­
nie w yboru odpowiedniej formy orga­
nizacyjjno-pra.w:n.ej, po trzecie - zas­
trzegła, że w przypadku nie wywiąza­
nia się dyrek<cji Przedsiębiorstwa z w y­
żej przedstawionego wai\u:n.ku zobowią-

zuje Zarząd Gminy do w:prowadze:n.ia 
zarządu komisalfyoznego, co oznacza 
trwałe i nie podlegające zaskarżeniu roz 
wiązanJie w.s.zysJtkich organów P.medsię­
bior.stwa i p o czwarte - zobow,ią.zała 
Zarząd Gmi:n.y do przedsta;wj.enia w ter­
milrui e do 28 listopada br. Rad zi·e Miej­
skiej koncepcji p.r.zekształcooia Pned­
siębi.orstw.a . 

W t ym miejscu należy jeszcze pmed­
st·awić iJnformacje, że PPB-et współpra­
cuje od ki lku miesięcy z grtUPą eksper­
tów, którzy ma,ją pmy.gotować Przed­
siębiorstwo do najtrafniejszego przek­
ształcenia. Także Zarząd Gmmy, wspar 
t y swoim doradcą, utrzymuje stały kon 
takt z tą gitupą. Z dotychazas:owych 
wspólnych ustaleń wynika, że dla PPB­
-etu nie ma już innej dr.ogi przekształ­
ceń, jak wybór ścieżki likw.itdacy>jnej 
w oparc.iu o rozdział IV u.siawy o pry­
watyzacji przedsiębiorstw państwo­
wy,ch. Oznacza to, że nastąpi Likwida­
cja Przedsiębiorstwa w sensie podmio­
t ow ym, ałe n1e nastąpi li:kw;fdacja fi­
zyczna majątku Przedsięb.tm.srtwa, czyl i 
likwidacja podmiotowa. Jest to fakt 
donios;ły, który oznacza, że podjęte zo­
staną próby utmymania aktyJWności za­
wodowej więks.~oścd: pracowników oraz 
zagospodarowania. większej części ma­
jątku przeds.iębiorsltwa. 

W ybór tej ścieżki przekształcenia 
PPB-etu umożliwia zalfówno wniesie ­
n ie majątku Plfzedsięrhiorstw.a do spół­
k i, oddanie go do odpła1mego korzys­
tania jak i jego sprzedaż. Piszę ten 
tek1St 13 października i uwa,żam za 
pitzedwczesne PlfZesądzanie tego, jakie 
nowe jednostki organizacyjne i o jakiiim 
statusie prawno-ekonomiJCznym wyło­
nią się z PPB-etu. Jest jednak wielce 
pr.awdlopodobne, żle majątek Przedsię­
bi..ors.twa uleginie podziałow.i, a na ba­
zie jednej jego części powstanie jedno­
osobowa spóŁka gminy, zaś w ob,rębie 
jednostki zor.ganizowane zostaną: kot­
łoWillia, ośrodek wczasowy i inne częś­
ci majątku. 

Na zakońozenie chc.iałbym podzieLić 
się jeszcze k iLkoma reflek·sjami osobis 
t ymi . W trakcie analizy sy,tua.cji praw 
nej i ekonomicznej PPB-etu zetknąłem 
się z opitnlia.mi, a nawet formą presji, 
aby dążyć do ogłoszenia upadłości 
Przeds.ięhior.stwa. Chcę w t ym 'miejscu 
jednoznacZlnie stwierdzić, ż~ uważam 
takii: pogląd za krótkow.zroCZIIlY, a na­
wet błędny. Po pi erws.ze - przy po­
dejmowaniu takiej decyzj,i należy za­
wsze uw:.zględnić także skutkd społecz­
ne owego rozwiąz.ania, co w przypad­
ku PPB-etu wiązałoby się z w yrzuC'e­
niem na bruk kilkudziesięciu jedynych 
lub głównych żyw.icieli rod•zin. Po dru 
gie - każdy, kto podpowiada "tak o­
czywiSJte" rozwiązanie pow.ilnien choć 
raz plfzespacerować się po terenie 
Przeds.iębiocs,twa . Zauważyłby wtedy, 
że sprzedaż zna·cznej c.zęścd majątku po 
ogłoszeniu je.go upadilości je:s,t Plfakty­
cznie niemożHwa. Wdęks·zość umądzeń 
stanowi· pewien ciąg technologiczny, do 
s•t•osowany do miejscowych wMunków 
i trudno sobie nawet wyobrazić, aby u­
rządzenia te mogły stać sdę przedmio-

(dok. na str. 4) 
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Przyjaciół poznaJe 
Po raz drug,i zwracam się do Pańs­

twa za pośrednictwe·m "Kuriera M.ię­
dzyrzeckiego". Chcę powrócić d·o pro­
blemu dzieci niepehnospra,wnych i im 
pr .ez, które zostały zorganiz:owane za 
społeczne - czyl~ Państwa, pieniądze. 

K olo P·omocy Dzlieoi:om z Upośledze­
ni.em Umysłowym powstało w paździer 
nUm 1990 roku. Do tej pory zorgani­
zowano k..ilka imprez dla dzieci Il!iepeł­
nosprawny•ch. P.ierws.za impr·eza odbyła 
się jeszoze w paźdz.:ierllldku 1990 r. w 
śwaetlicy Szkoły Podstawowej Nr 3 i 
było na tej imprezie ponad 30 dzieci. 
Po raz pierwszy spotka.ły się dZJieci z 
różnych szkół i miejscowości, z różny­
mi schorzeniami i w rómym waeku -
w jednej grupie. Nj.ektóre już się zna­
ły , inne spotkały sJę .po raz pieł"WSZY. 
R·oe.umiały się one bard zo dobrze 1 

PRZEKSZTAŁCENIE, 
PRYWATYZACJA ... 

(dok. ze st-r. 3) 

tern odrębnej sprzedaży. W tej sytu­
a cji do kasy gminy wpłynęłaby jedy­
nie część z olbrzymiego majątku Przed 
siębiorstwa'. Po trzecie - przed pod ję­
cie·m decy·zj1L należy wykor·zystać wszy­
stkie możliwe sposoby uzdrowienia 
Przedsiębliors,twa. Na decyzje ostateczne 
zawsze jest cza,s tym bardziej, że PPB­
-et osiąga zysk, choć nie na t yle wy­
starczający, aby opłacić w cał·ości dy­
widendę. Gdyby postawić w stan upa­
dłości wszys.tkd,e piizedsiębiorstwa w 
kraju, którym nie starc.za w obecnej 
sytuacj,i na zapłacenie w całości dywi­
dendy, to połowa aktyw.nej zawodowo 
ludności zostałaby 1:1ez pracy. Po 
czwarte - ogłoszęnie upadłości PPB-e­
tu spowodowałoby w tym roku ubytek 
z budżetu gminy ponad 6 miliardów zło 
tych. W tej sytuaeji wpływy z tytułu 
połaceru a dywidendy, jeżeLi one wynoszą 
tylko 50% przewidywanej wdelkości, 
wprawdzie zubożeją budżet, al·e go nie 
rujnują! To tylko niektóre, choć może 
najważniejsze powody mojej wielk·iej 
ostrożności przed podejmowaniem krań 
cowych decyzji. 

I jeszcze jedna uwatga. Otóż, część mo 
ich adwer.sar.zy zgłosiła takie oczeki wa­
nia wobec Zarządu GminY, że skor:> 
nie zami&zają ogłos!ić upadłośCli PPB­
-etu to pow,inni "wymy1ślić ' ' taką for­
mę organizacyjno-prawną dla nowego 
przedsiębiorstwa, która zagwarantuje 
stałą, a nadle,pi.ej - wysoką efektyw­
ność ekonomiczną :Dilrmy. Jest to ocze­
kiwanie wyrażające styl myślenia któ 
ry jeden z przed.staw!ioieli naukd' pol- . 
skiej nazwał - ek·onomiczne bla bla 
bla! Nie ma tak.iej formy organi,:z:acyj~ 
nej przedsiębiorstwa, która sama w so 
bie gwarantuje efektywność ekonomicz­
ną firmy. Zdolność dostnzeżenia potrzeb 
konsumentów J r-ynku plastyrc.zność 
prz.e~~iębi<?r~twa w sfer.~e pr.o:fdlu pro­
dukCJl, umieJętność zdobywania nowych 
ryn!kó·W zbytu na własne produkty, 
wreszcie operatywność kierownd.ctwa 
zakładu oto niektóre gwarancje 
trwałości efektywności przedsiębiors­
twa. 

dr Eugeniusz Ziarkowski 
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SIQ potrzebie w 
zgodnie się baw,ily. Druga impreza to 
"Oho.inka Noworoczna". Do tego czasu 
w K ole przybyło dzieci i grupa prze­
bierańców była dość duża. Dz.ieci z gml­
PY Oazowej wystąpiły z Jasełkami. Ra­
d·ość była duża a zabawa wesoła. Do­
pełtnieniem tego szczęścia było poja­
wienie się Świętego Milkolaja z prezen­
tami. Nie obes21ło się bez ZJT obien:1a 
zdjęcia ze Św,iętym Mikołajem. Trze­
cia impreza to tUiillus rehabili.tacyjny 
w św.moujśoiu, który został zarg,aniz·o­
wany pr.zez TPD w Gorzowi-e. Z na­
szego koła poj-echało tylko ośmioro de.ie 
ci z opiekunami. 

Teg·o typu turnusy są bard21o dx·ogie 
i chociaż Koło częśdowo dofinansowa­
ło skierowanda dla dzieci - trudno b y 
ło rodzic.om zebrać potrzebną kwotę. 
Bolesny jest fakt, że gdy r odzice zw;ra­
cają się o pomoc finansową do swoich 
zakładów pracy są różntie traktowani. 
Na turnus ni.e może jechać same dzie 
ck?, l~cz tylko z opiekun'em, co powo­
dUJe, ze ko·szt s.ię podwaja. Gdy zdro­
we dzieci j.e.żdżą na kolonie, dor.ośli na 
wczasy, niikt nie protestuje. Każda ko­
lonia kosztuje i zakłady je doflinans!>WU 
ją, a niektóre same orga.ni'zmją kolimie 
dla dzieci swotch pracowników. Cho 
c.iaż kos.zity są ogromne, jedJUak mało 
kto pyta, ile to kosztuje? A w J)rzy­
padku turnusu r.ehabilitacy jneg.o r.obi 
s'ię wokół sprawy szum: dlaczego tak 
drogo? dlaczego ty~e dla jednego pra­
cown;ika? dlaczego dziecko jed·z~e z ro 
dzicem? Odpowiedź na te p yta.nia jest 
prosta - dziecko jedzie z opiekunem 
ponieważ nikt z innych rodztców ni~ 
oodejmie sdę opiekó. nad takim dziec­
kiem, a dzieci ró~nie r-eagują na obce 
osoby. Turnusy są drogie, ponieważ za 
pew.n ia się t ym dzieciom najlepsze wa 
runki, dobrych rehabilitantów, opiekę 
lekarską, zabiegi sarnatoryjne. W wielu 
przypadkaoh matki nie pracują a jed y 
nym żywicielem rodzinY jest ołc.iec . W 
takich warunikach trudno zebrać odpo 
w.iedndą kwotę, aby dziecko mogło 
prze·z trzy tygodnie lmrzystać z dobro 
dziejstw medycyny i natury. Wyda je 
się być paranoją organizowande tak ko 
sztownych tutmusów w dzisiejszych 
czasach . A jednak "Przyjaciół poznaje 
się w potr,zebie". 

Dlatego l-iczę na p omoc Państwa, aby 
w przyszły'm r oku na turnus reha.bhld­
tacyjny pojechało dużo w.iecej , niż oś 
mioro dziec.i. Oprócz rehabilitacji na 
turnusie organizuje s,ię dla dzieci dy­
skoteka, w ycieczki, konkursy, a na za 
kończenie wręcza się im małe upomin 
ki na pamiątkę. T ym razem Ko'o z 
Między.r,zecza zakt.l!Pił-o d~a dzieci upo­
mink.i-mask,otki i s.łod yc.ze. Czwarta im 
preza to "Dzień Dziecka", któ·rą zorga 
nJ:zowano w kawiarni "Kasztelańska". 
Państwo Niedzielowie bardzo m!iło ob 
sługiwald nasze dzi:ec.i, które chętnie ja 
dły kremy i lody. Również na tej im 
prezie była niespodzianka. Fani J olan­
ta Facholak prrzedsta,wiła nam PauJin 
kę i Dorot!kę, które zaśpiewały na.szy'm 
dzi.eci·om przeboje piosenki dzdecięcej. 
Po wysłuchaniu mini-konce·rtu rozpo­
częła się zabawa, a na zakończenie by 
tradycji stało się zadość, dzieci otrzy­
mały małe prezenty. DzieCi były ra­
do,sr:e i wesołe, bo poczuły Slię dowar­
toscwwane i pot:l'Zebne. Na cod.zień spo 
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tykają się z obojętnymi t_warzam;i., z.a.ra. 
kniętymi w krę~u . swoic.h własnych 
trosk. 

NastęAna ·impreza to k:Jonkurs ,Moj 
marzenie", zorganizowany w e wr,~eŚini~ 
w MDK przy pomocy Fani J ola:nty Pa 
c~olaU:·. D~ie·ci r ysowaJy, malowały, le­
p~ły r?~ne r,zecz_Y, któ.r.e w,g nich są naj 
p:ękmeJSZ~. Kazdą prac~ opisano i zro 
bwno z n~ch wys~av.:ę, którą moż.n.<ł by 
ło oglądac w p~zde.Iernó.ku w MDK-u. 
Wystawa była Ciekawa, i niezwykle wy 
mowr:-a. _w nagrodę za te wspaniałe pra 
ce dz;ec.1 otr,z!"ma!Y m~ł·e niespodzrianki, 
a Panstw~ NJ~d z~elo~1e po~zęstowali je 
dese:rem. o pazdz1ern1ka dzieci były na 
wyciec2lce w P oznaniu. Zwiedziły Sta­
r~ ~ynek , obejrzały Poznańsikie Kozioł 
ki. 1 nowe ZOO. Radość była dU!Ża, nie 
k tore były tam po raz pierwszy. w dro 
d z.e powrotnej dzieci ba·rdzo dużo wspo 
mmały, a po przyjściJU ct.o domu ~ opo­
wiadaniom nie było końca. 6 paździer 
nika dzieci skorzystały z zaproszenia 
MDK i o godz. 17.00 oglądały bajkę pt. 
"Mała Syrenka". 

Podsumowując działalność Koła od 
momentu powstamri.a (8 październik 
1990 r), myś!ę,. że t ych kilka imprez 
po~~hło dziec,wm i rodzicom przeko­
~ac s1~ o i'!e łatwiej jest żyć wied~, 
~e ktos mysli o nas i nam pomaga. Du 
zo zawidzdęczam Dy,rek·cj,i Szkoły Pod­
stawowe? Nr 3, gdzie w każdą środę 
?d god.zmy 17.00-1.8.00 jestem na dy 
zunze .w sekr·eta,r.iac.ie. Hroblem pomie­
szc:zer;Ia. dl~ T·owa,rzystwa Przyjaciół 
~z1ec1 c1ągn1e się tak długo jak istnie­
Je Koło, a dzięki dyżurom w Szkole 
Podstawowej Nr 3 Koło ma swój punkt 
kontaktowY. Można pr.zyjść i por.ozma­
Wiiać o swoi'm problemie i o próbie 
pomocy innym. Na, tych dyżurach ro­
dzice opowjadają o problemach które 
muszą codziennie pokonY!Wać. 'Wiem 
że . d~ie<:i niepełnosprawnych w całej 
grnnme Jest bardzo dużo i nie wszyst­
kie są w Kole. 

Serdecznie zapraszam r~dziców dzie 
ci niepełnosprawny·ch, by przyszLi po 
rozma,wiali o swoich problemach ~ ja 
postaram s:ię pomóc. Pornoc S.zkoly nie 
ogranicza się tylko do udostępndenia 
sek;re.ta.r:iatu na dyżury, korzystamy ró­
~Iez ze św.ietliicy. Spoty,ka·m coraz w.ię 
CeJ ludzi rozumiejących spra,wy niepel 

nosprawny.ch i chętnych by pomagać. 
Mam nadzieję, że po przeczytaniu te­
g? artykułu będą Państwo ze mną zgod 
n1 co do celowości istnienia Koła. 
Przedtem nie ,interesowano s~ię losem 
cudzych dzieci. Aby zorganizować ja­
kąlkolwiek imprezę potrzebne są f.undu 
sze . Poda,ję zatem konto na które mo 
żna wpła.cać· przeznac.zon~ na ten cel 
pieniądze: 

Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
Międzyrzecz 

Bank Spółdzielczy 329-132-4 
z adnotacją 

Koło Pornocy Dzieciom 
Niepełnosprawnym 

Za _Pośrednictwem Kuriera M.iędzy­
rzeckaeg\o chcę poclJzri.ękować ws.zystkim 
przedsięhiors,twom, spółkom i osobom 
pry~atnym, które nam pomogły i my 
śl_ę, ze będą pomagać. Dzię~uję w irnle 
ru~ swoim i rodziców, a1 przede wszys 
tk1m w imieniu dZJieci. Niech wyrazem 
wdzięczności będzie uśmiech dziecka­
"Order Uś'miechu". 

Wanda Burdajewici 



Nr 10 KURIER MIĘDZYRZECKI 

Czy ta jest szpital? 
Nie chciałbym tym artykuliki'em na 

ruszyć w jak:·ikolwiek sposób przyzwy 
czajenia czytelników do "Var iusów ... " 
Ryszarda Krawc': ale .i ja troszkę, tak 
zupełnie po swoJemu muszę o Obrzy­
cach napomknąć. Z miejscem tym zwią 
zanY jestem całym swoim życiem i mi 
mo przeniesienia ciała, dus.za moja 
wciąż tam się błąka. 

szkań właścicieli? Czy jest możliwe b y 
ponad 95% przejazdów przez obiekt od 
bywało się z przekroczeniem dopuszcza! 
n ej prędkóśc.i? 

Dyrekcja p odejmowaloa od czasu do 
czasu d esperackie próby ograniczenia 
ruchu, ale jakoś na krótko. Czyżby zno 
w u szlaban nawaloił? 

Najbar dziej niezrozumiały jest dla 
mnie fakt tolerowania ruchu pojazdów 
jednośladowych. Wszelkich Hond, Jamah 
i innych pierdziawek, nie mających nic 
wspólnego z doja~dem pra·cowników. 
Ośmielam się stwierdzić, że Szpita~ dla 
Nen.vawo i Fsyc.hicznie Chorych w Mię 
dzy,rzeczu-Obrzycach stał się terenem 
zabawowo-wyścigowym. Wystawiam na 
próbę tezę, że 85% popołudniowego ru 
chu pojazdów matocyklowych robią ma 
łolaty na swoich pierdziawkach. Stan . 
techniczny tych pojazdów odbiega w 
znacznym stopniu od dopuszczailnego 
przez przepisy i chyba to powoduje, że 

S_tr. 5 

zezwolono na to, by pow.stał na terenie 
szpitala zakład konstrukcyjno-napraw­
czy, gdzie wschodząca gwiazda polskiej 
myśli t'ecłmicznej naprawia i przera­
bia co popadnie, a wszystko co jedzie 
lub lediWo j eździ ciągnie ze wszech 
stron jak ślepy do źródła ze świętą wo 
dą. WstZystko to zaś jest próbowane na 
szpitalnych drogach lub na poblisk im 
torze żużlowym wokół stadionu spor­
towego. Czy do działkowiczów, którzy 
tolerują ruch t ych odkurzaczy wzd~uż 
swoich ogródków ni'e dociera fakt, że 
będą musieli zjeść cały ołów, osiadły 
na ich warzywach. Czasami mam wra 
żenie, że szpital psychiatryczny zamie­
nił się w dom wariatów. Czy dyr.ekcja 
jest tutClij bezsHna? A może są też tu­
taj jakieś świętę krowy, 

P .S. Pewien właściciel niemał'ej fa 
bryki w Holandii pod zielił' sdę ze mną 
S·wotm zdziwieniem spowodowanym do 
jazdero samochodem jednego z pra.c.ow 
ników z odległości aż 500 m . WJ·ta•j Eu 
ropo. Jesteśmy gotowi. 

Jerzy Dąbrowski 
F olska Partia Zi'elonych 

Były zat'em Obrzyce zaws.ze obszarem 
zdecydowanie wydzielonym nie tylko 
ze względu na specyfikę lecznictwa zam 
}miętego, ale z powodu odrębnoś·ci zes­
połu architektoniczno-botanicznego. 
Przybywający•ch tutaj, zwłaszcza porą 
ob'ecności liśc·i na drzewach, uderzało 
piękno i spokój tego zakątka, i co tu 
dłużej nie mówić nie ma w promieniu 
kilkunastu kilometrów obszaru tak wiel 
kiego i tak uporządkowanego, jeżeli ch o 
dzi o ład przestrzenny. W arch iwum 
szpitalnym znajdują się wykonane te­
chniką na szkl'e, zdjęcia, :które oddają 
pierwotnie założony porządek 'i funkcje. 
No cóż, płoty i mury poznikafy ponie­
waż zmieniła się ca•ła psychiatria, a 
drzewa powyrastały przesłaniając suro 
wą i pustawą zabudowę. Mają już te­
raz wszystkie prawie po osiemdZJiesiąt 
lat. Otulinę szpitala stanowi dorosły so 
snowy las od strony Zółwina i B obo­
wieka i rachityczn'e kępy od strony Mię 
dzyrzecza nasycone złomem, gruzem i 
pyłami z pobliskiej kotłowni. W części 
zabudowanej królują liściaste . Trochę 
lip, kasztanowców i dębów ale głównie 
klony, które starnowią ponad 90o/o. przy 
drożnego drzewostanu i które niestet y 
zbl:iżają S•ię do kresu swego wegetacyj 
nego w ieku. Widać to po intensywnoś 
ci schnięcia wielu z nich, którym do­
datkowo głębokie wykopy wcale nie po 
mogły, a nowo poprowadzone kanały 
ciepłownicze dokonują powoli dzieła 
zniszczenia, szokując termicznie syst'e­
my korzeniowe. Myślę, że to ostatni 
dzwonek by po'myśleć o rezerwowych 
nasadzeniach stanowiących alternatywę 
dla tego co nieuchronnie poznika. Są 
prz~ci'eż takie gatunki drzew, które po 
trafrą sobie znakomicie radzić w stre­
fach częścriowego zacienienia, a nawet 
bardzo to lubią. Wyrażam nadzieję, że 
r atowanie obrzyckiego "ryn n ostanu da 
chowego'' nie odbędzie się jak to zasły 
szałem, na drodze wycinki przybloko­
wych drzew. Gdzie się podziały coro­
czne akcje czyszczenia rynien z liśoi. 
Znowu pieniądze? A ile będą k oszto­
wały nowe rynny '? Ale do rzeczy. J ak 
u~hować nowe sad zonki przed zni•szcze 
n~em. Dwukrotnie dyrekcja szpitała po 
?Jęła próby uzupełniających nasadzeń 
l uchowało się z tego zaledwie k·ilka 
drzew. Resztę wyłamała dziec·iar.nia. 

zus w Międzyrzeczu 

_Spaliny, których tu coraz więcej też 
nre pomagają osłabionym drzewom. Do 
chodzę w tym miejscu do sedna spra­
~Y. Ruch "tranzytowy'' przez szpital 
Je~t PO!}-ad możliw~ści tego obiektu. 
W_rem, ze wybudowano wokół szpitala 
wr~le nowych domów 'rnieSIZkalnych i 
d?Jaz?u porządnymi dr ogami praktycz 
llle nr_e ma. Nie można jednak nigdy za 
po~reć o jednym. To jest i będzie 

1szptta~, miejsce w którym prowadzi się 
eczEmJ.e ludzi i którego najistotniejszym 
~le_mentem leczenia jest odzyskani'e spo 

.0JU przez chorych. Musi być to stii"efa 
~r~zy . Czy jest zatem dopuszczalne prze 
Jezdżalllie pr.zez teren sz,pita.la ciężkoich 
~a~cchodów ciężarowych i parkowanie 
'Ic na terenie szpitala w pobliżu 'mie 

Znajdujemy s ię w biiJUrowcu Przed­
siębior,s.twa Robót Inżyillieryjnych przy 
ul . Przemysł-owej nr 2 - tr:z.ecie pię­
t ro, pokój nr 304 - pomieszczenie kie­
rownika F U.ii ZUS p. Jadwigi K unic­
kiej. 

Kiedy rozpoczęliście działalność, od 
kogo przejęliście sprawy? 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych Od­

d.ziaił Gorzów Wlkp., Inspektorat Sulę­
cńn, F ilia Międzyrzecz - taką na.zwę 
nasza placówka nos.i - oficjalnie dzia 
łalność rozpoczęłą. l czerwca 1991 ro­
ku. W okresie marzec-maj 1991 r . pra 
cownicy Fdlii odbywali merytaryczne 
szkolenie w Inspektarade Sulęc.in, jes­
teśmy bowiem F.iJią Sulęcina. 

Czym się zajmujecie? 
W zakresie emerytur i rent F ilia na 

sza przyjmuje i załatw.ia wnioski pierw 
szoxazowe z wszystkich systemów eme 
r ytaino-rentowych wg pr.zy.nale;i)ności 
terytorialnej, opracowujemy decyz.je 
pierwszorazowe, zamienne, kompl-etuje­
my wnioski o świadczenia wyjątkowe, 
udziela·my instruktażu dla zakłr, _ów 
pracy w zakresie kompletowania ..... !tios 
ków emerytalno-rentowy·ch. 

W zakresie zasiłików i dochodów : u­
stalamy uprawnienia, obliczam y i w~· ­

konujemy wszyrStkie 4nne czynnoset 
związane z przygotowaniem do wynła ­
ty za•s.iłków z ubezpieczenia społeczne­
go w razie choroby i macierzyństwa 
dla pracowników sektora nieuspołecz­
nionego, przyjmujemy wnioski o wypła 
tę zasiłków r od'vinny·ch i zwolnlienia le 
karskie d1a gr.upy 3" 4" 6" T" 
"7" i " Z''. Dokonuj~my '~Y,pł~rt; 'z~'sił~ 
k ów z ubezpieczenia społecznego w ra 
z.i·e choroby i macierzyństwa "po usta­
niu za,trU!dnie.nia'' oraz wypłaty za~Soił­
ków w y.chowawczych, opiekuńczy·ch i 
rehaobil.itacyjny.ch. Przy jmujemy rów­
nież zgłoszenia do ubezpieczenia soo­
łecznego od osób prowa.d.zący;ch dzia­
łaJność na własny rachunek. 

A kiedy rozpocznie działalność Ko­
misja Lekarska? 
Obwodowa Komisja Lekarska ds In-

w alidztwa i Zrutrudnienia w Między­
rzeczu, które j .nadano nr 12, swoją 
dviaołalność rozpoczyna 12 listopada 
1991 roku. 

Jaki teren podlega Waszej działal­
ności? 

Jak wspomniałam na wstępie, F ilia 
nasz:a obejmuje swoim zasięg.iem mia­
sto i gminę Międzyr.zeoz, co nie ozna­
c.za, że n!ie załatwimy petenta z innego 
niż nasz - terenu. 

J ak zaawansowane są prace nad re­
waloryzacją emerytur i rent? 

O rewaloryzacji emery;tur i rent bę­
dziemy moglri sz<:zegółowo parozmawiać 
p o ukazaniu s·ię Ustawy emery;talno.,. 
-rentowej. Aktualnie przygotowane są 
dane do rewaloryzacji t ych świadczeń. 

Do kogo kierować wątpliwości i py­
tania? 

Jeżeli zai.nter.esowani 'mają wątpli­
wości dotyczące spraw emerytalno-ren 
towych mogą kierować swoje p ytania 
bezpośrednio l UJb telefonkmie do Kie 
rownika Filii, teł. 27-01 w,ew. 2215, na­
t omiast w sprawach zas·iłków i docho­
dów - wewn. 303 lub do Informacji 
ZUS - III piętro, p okój nr 324. 

Dziękuję za rozmowę 

• 
Bogdan B ulonda ......... 

"OBSERWATOR 
MIĘDZYCHODZKI" 

udostępnia swoje łamy wszystkim, 
którzy ·chcą się ogłaszać 

i reklamować 

64-400 MIĘDZYCHÓD 

ul. Kilińskiego 1, teł. 6-26-15 

••••••••••••• 
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Na rgbg 
W mijaj ą'Cym roku było nas 960 

członków Koła nr L Z tej liczby ok. 
100 brało ud·ział w zawodach i różnych 
irll!Preza:ch organi~owanych przez nasze 
K olo oraz Zarząd Okll'ęgu. Jest to l1iczba 
aktywnych członków zupełnie przyzwoi 
ta. W.iemy nadto, że wi'elu z nas woli 
po prostu wędkować w ciszy i samot­
ności lub w gronie najbliższych i zna 
j omy ch, a. nie ma zacięcia zawodnicze­
go i jest to tak, jak w k~dej dziedzi­
n ie naszego życia. Liczyliśmy jednak, 
uruchamiając naszą rubrykę w Kurie 
r ze, na włączenie się naszych Ozyt'el­
n ilków w jej redag owanie choćby przez 
u jawnianie nam swoich małych lub 
większych sukcesów i wędkarsk,ich prze 
żyć. Niestety okazuje się, że nie mamy 
aLbo czasu, a1bo nas po prostu taka for 
ma kontatktów nie inlieresuje. Szkoda, 
bo miejsca na łamach Kwiera jest wy 
starczająco. Może w przyszłym roku ... 
A tera~ czas na podsumowanie. 

Kalendan imprez spor.towych został 
w całości zrea.Uzowany. Dodatkowo, 
dzięki ZJimowej aurze odbyły się zawo 
dy podlodowe na zamarzniętym jez. Bo 
bowicko. 

Łączna masa złowionych na wszy;s­
tkich zawodach ryb wyniosła ok. 160 
kg, co daje średnio 1600 g ryh na za­
w odnika. Dosyć to słaby w ynik jak na 
nasze możliwości. Największa r yba se 
zonu złowiona w Warcie - szczupak 
- 1:,34 kg. Poza zawodami· kol. Janu:sz 
Cichocki złowił i zgłosił do tabeli re­
kordów w WIADOMOSCIACH WĘD­
KARSKICH dwa bolenie wyłowione w 
Obrze o wadze ponad 4 kg ka,ż,dy . 

Sporymi sukcesami w połowach tro 
ci i pst['ągów może pochwalić się nie­
dawno powstały ,przy naszym Kolę 
Klu:b Pst['ągowy "Fal'lio".~ Napiszemy o 
nim przy okazji. 

Najl'epszymi zawodnikami sezonu w 
wędkamtwie spławikowym okazali się 
kol. Stanisław Jutkiewicz (mistrz Koła 
na 1991) Leszek Sikocski, Mai'Iian Ror 
czak, Zofia Solska. - wśród kobiet o­
ra~ juniorzy Marcin Witkowski i Ra­
fał Rodziewicz. 

Najl~.za sek'Cja naszego Koła działa 
przy RDP, PRIM i "Rzemieślnicy". Tu 
taj na[eży WSJPomnieć o corocmych roz 
gry;wkach sekcyjnych o "Puchaa: Obry" 
(tzw. liga). W tym roku sta!L'towało w 
lidze 7 ekip po 5-ciu zawodników. Zło 
wili oni ok. 5000 ryb o mas,ie ok. 1.40 
kg. Ligę wygrała sekcja RDP, a indywi 
dualnie kol. Krzysztof Ja.kubaszek. 

Puchaif Prezesa Koła nr l dla najlep 
sze.j sekcji zdobyl·i kol. z PRIM M-cz. 

Koło nasze brało ud:z~iał w Indywidu­
alnych Mistrzostwach Okręgu PZW Go 
rzów - dwie kobiety i sen ior z junio 
rem. Liczące się wyniki uzyskali kol. 
Krystyna Jaśikowiak - 4 m i'ejsce wśród 
kobiet oraz kol. Sylwester JaśkoWliak 
- 1 O miejsce w Okręgu wśród męż­
czyzn. 

W Międzyokręgowych Masowych Za 
wodach o Puchar Złotej Ry.bk,i w N o­
wej Soli pośród 100 najlepszych zawod 
ników (było wszystkich wędkujących 
ok. 600) znalazł się na 54 miejscu nasz 
junior Rafał Rodziewicz. 

Wszystkim gratulujemy - Zarząd 
Koła. 

KURIER MIĘDZYRZECKI N.r 10 

CYPRINUS CARPIO LIN NE karp 
Każdego z nas na koniec roku na· 

chodzi refleksja na temat m1jającego 
czasu. Nawet w toaście sylwestrowym 
zawieramy słowa - a:by ten nowy r()k 
był le~pszy od starego, bo oce·niamy sta 
r y tak lub s.iak, a nowy ma być leP­
szy i już. Rozmawialiśmy, pisaliśmy w 
t ym mijającym roku na tematy ekolo 
gi<:zne i w ogóle przyrodnicze po to, 
aby nasze sumi'enia bardziej reagowa­
ły na ota'Czający nas świat, bo k!l"ótko 
mówiąc, nie jest w tym temac.ie na,jle 
piej. Dlatego też, każdego roku około 
24 grudnia ma·m nie lada dy•lema·t sto 
jąc nad wanną, bo muszę zdecydować: 
za:bić czy wolać szwagra... Pływa TO 
sobie w chlorowanej wodzie maj'estaty 
cznie lub na boku, ciężko dy·cha i prze 
wraca oczami. Zona ponagla., bo gwia 
zda zaświeci, dzieci matją ubaw a ja 
problem. Każdego roku trudniej przy 
chodzi mi przygotowanie wigilijnego da 
nia.. Jesteś mężczyzną albo nie - wo 
ła żona., a ja sied~ przy w annie i przy 

pominam sobie letnie w ysiadywanie nad 
wodą, bzYkające komary i sporadyczne 
brania ... Ale tu zamiast wędki mam w 
ręku taką pałkę do cias.ta Q, gdy tylko 
usłyszę cmokanie, i zoba.czę te przewa 
łające się oczy - nie mogę, po prostu 
nie mogę. Coś się ze mną dzieje - mo 
że gdyby TO było mniejsze, słabsze ... 
N o właśnie, dlaczego nie będę mężczy­
zną, g,dy TEGO CYPRINUS CARPIO 
n ie utłukę? Czyż to nie jest jakaś para 
noja - a wypatroszyć, poktroić na 
dzwonka . Cholera - jak to zrobić, jeść 
trzeba, a kolacja 24 grudn!ia bez podsta 
wowego dania jest nie do przyjęcia. 
N o tak, chyba przesadzam, bo co po­
wie rzeźnik, gospodyni itd. Pr,zesadzam 
- co to za przyroda - to jedzenie -
żyć trzeba-

Przyjemnych Swiąt, smacznego CY­
PRINUS CARPIO, sukcesów w nowym 
1992 roku życzy Czytelnikom Kuriera 
pre?Jes i cały zanąd PZW Koła nr l 
w Międ~yrzeczu. 

W związku z zakończeniem pracy w Spółdzielni Mie­
szkaniowej Lokatorsko-Własnościowej w Międzyrzeczu 

Zarząd Spółdzielni w osobach: 

Bożena Facholak 
Krzysztof Budniak 

Janina Żebrowska 

Prezes Zarządu 

V":"ce Prezes 

Społeczny członek 

składa wszystkim zakładom, instytucjom, urzędom i oso­
bom - z którymi Spółdzielnia prowadziła długoletnią i 
owocną współpracę - serdeczne podziękowanie za przy­
chylność i pomoc w rozwiązywaniu trudnych problemów 
mieszkaniowych w naszym mieście. 

Żegnamy się z najlepszymi życzeniami dla dotychcza­
sowych współpracowników i nowego Zarządu Spódzielni 
-wszelkiej pomyślności w działaniu, sukcesów w pracy 
i osiągnięć osobistych. 

Bożena Facholak Krzysztof Budniak • 
Janina Żebrowska 

U rząd Miasta i Gminy w Międzyrzeczu składa serde­
czne podziękowanie wszystkim Członkom Obwodowych 

Komisji Wyborczych. Za wniesiony wkład pracy związany 

z przeprowadzeniem głosowania i ustaleń wyników wy­

borów do Sejmu i Senatu Rzeczpospolitej Polskiej. 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 



Nr 10 

K ronika Policyjna 

1. w dniu 11 .10.1991 o godz. 6.40 na 
dr odze Międz)'l'zecz:-Kal~ko po~cz~s _gę 
ste j ·mgły, w w ym ku meostrozneJ Ja­
zdY k ierowca sa:nochod lf "Syrena-!3 o­
sto" wymusił p1-erwszenstwo przeJa~­
du w w yniku czego czołowo zd.erzył s1ę 
z 'samochodem ma-rki "Mercedes". W 
wyniku wypadku . obr~żeń ciała doznali 
k ierowcy obu poJa:zdow. 

2. w dn iu 15.10.1991 . o g od z. 13.30 na 
ul. 30-go Styczn ia . w Międzyrzeczu n a 
gle wbiegła na ullcę Dagmara W. la t 
s została potrącona pr.zez sa'mochód mar 
ki VW Pa·sa t kierowany przez J er·zego 
M. Dziewczynka doznała złaman ia ud a 
pramej nogi. 

3. W dniu !U.l0.1991 o godz. 15.30 na 
drodze Międzyrzecz-Głębokie k.ierujący 
samochodem marki "żuk" Marian M . 
zajechał drogę wyprzedzającemu go sa 
mochodowi ·marki "Skoda-Fa.worit", 
który w następstwie dwukł"dtnie pr,ze­
wrócił s ię powodując obrażenia ciała u 
kierow cy Krzysztof a K. oraz znaczne 
straty w m ieniu. 

4. W dniu 21.10.1991 o godz. 18.45 na 
ulicy Świerczewskiego pr.zy skrzyżowa 
niu z ul. Łąkową w Między.rzeczu pod 
nadjeżd żający samochód marki "P olo­
ne.z'' kierowany pr.zez F loriana. M. na­
gle wtar,gnęła Agnieszka J ., któii'a do­
znała obrażeń ci-ała . 

5. W nocy z Z1/ 22.10.1,991 dokonano 
włamania d o PrzedszkoJa Nr 4 w Mię­
dzy<T zeczu skąd skradziono elektryczną 
kraj alnicę do chleba, zegar elektrycz­
ny ścienny, rzutnik "Ania." oraz ar­
tykuły spożywcze na sumę 2' mln zł .. 

6. W nocy z 21/2·2JO.lt991 dokonano 
włamania do sklepu w Janowie, skąd 
sprawcy d ok onali krad zieży różny.ch ar 
tykułów spożywczych , papierniczych o 
łącznej war,tości około 5 mln zł na szko 
dę K azimieii'Za P. 

7. W dniu 29 .10.1991 dokonano wła­
mania do sklepu galanteryjno-od zieżo­
wego przy ul. 30-Stycznia w Między­
r zeczu, skąd sk<l'a dziono kasety v ideo, 
odzież oraz pien iąd ze na. sumę 2.350.000 
zł n a szkod ę Bożeny R. Sprawcę, przy 
wydatnej pom ocy społeczeństwa, Poli­
cja zatrzymała w bezpośredni:m pości­
gu, oka.załt s ię nim J an T. z Przytocz­
nej . 

8. W nocy z 30/31.10.1991 dokonano 
włamania do p iwnicy należącej do A de 
la jdy P . na ul. Was.zkiewicza w Mię­
dzyrzeczu, skąd skradziono słoik i z prze 
twor am i o łącznej wart ośc i 900 t ys. zł o 
tych . 

9. W nocy z 1/ 2.11J991 dokonano wła 
mania do k urnika Lucjana R. usytuo­
w anego n a ogródkach działkowych przy 
ul. R olnej w Międzyrzeczu. Skradziony 
drób i królik i poszkodowany wycenił 
na 145.000 złotych. 

10. W dniu 9.1-1 .1991 w godz. 15.00-
22 .00 dok on an o włamania do samochodu 
ma.rki "Fiat " 126.p należącego do T oma 
sza K. - naukowca z Uniwersy,tetu Wro 
cławskiego, badają.cego nietoperze w 
M.R.U. Z pozostawionego przed wej­
screm do M .R.U. w Kalawie samecho 
du skrad zion o k·olo zara sowe, komplet 
k luczy oraz <inne p r zedm ioty wartośc i 
l mln złotych . 

KURIER MIĘDZYRZBCKI 

11. W dniu H2.lil.l 991 Zdzisław D.­
właścic iel Fiata 126p zgłosił, że w no 
cy z 9/10.11 .1991 dokonano wła'ma.nia do 
jego samochodu na Os . Kasztelańskim, 
skąd sktrad ziono ra,dio samochod owe 
mark i Safari 6 wartości ok. 200 t ys . zło 
t ych. 

1(2. W n ocy z ll/12.1Ll,991 dok onano 
włamania do szopki przy u l. Świer­
czewsk iego 41., skąd sk·ra dziono piłkę 
motorową t ypu "Partner'' wartości 4,5 
m ln zł n a szkodę T om as za S. 

13. W nocy 12}13.11.1991 dokonan o 
włamania do magazynu odzież owego na 
oddziale XVI "A'' w Szpitalu Obrzy­
cach, skąd skradziono odzież wartości 
ok. 200 tys . złotych . 

kom. Zbigniew MeJnik 

WEJŚCIE SMOKA 
W jesienny w ieczór 29.10.1991 n iewie 

lu ludzi 'można było spotkać na uli­
cach na•szego mia.sta, sprawiało wra-że 
n ie miasta opuszczonego. Tak.iego wła­
śnie Wii'a,żenria doznał 21-letni Karol K . 
miesz.kaniec Przytocznej, który poczuł 
s ię właścicielem wszystkiego, co mu się 
spodobał o. Otó.ż - pan Karol zakończył 
swoją pracę jak co dzień w jed­
nym z zakładów M,iędzyr.zecza, lecz nie 
pojechał do domu, jak to robił ·zwykle, 
tylk o postanowił się nieco ,;rozerwać" 
w lokalach gastronomLcznych. Podobno 
miało się skończyć na dwóch piwach, 
a le nie zakończyło się na tak skromnej 
dawc-e. P o wi•ZY·Cie w "Piastowski-ej'' za 
pragnął jeszcze posmakować trunków 
w "Zamkowej", co mu się udało, ale 
czy smakowało? - ja osobiśc.ie nie je­
stem pewien. 

Zbliżała s.ię już godz. 22.00 i Ka~Tol 
wyszedł z "Zamkowej" aby udać się 
w drogę pow,rotną do P!rzytoc.znej. Na 
drodze tej napotkał sklC~p z ga.lanterią 
odzieżową przy ul. 30-go Stycznia 55, 
z: którym rozpoczął walkę. Za narzę­
dzie walk i wy,brał sob ie kawałek ce­
gły, którą wybił szybę wystawową w 
r ozmiarach umożliw.ia.jący,ch mu wej­
ście d o wnętrza sklepu. Gdy już wszed ł 
d o środka zgasił światło elektryczne, a 
sam posta<n owiJ: oświetlać sob ie drogę 
zapałkami. Zabra ł do dwóch toreb tro­
chę różnych przedmiotów or a z kurtkę, 
która nałożył na sieb ie, gd yż zrobiło 
mu się z~mno. Wysze d ł z.2 sklepu uda­
j ą c s i ę w k ierunku dworca PKP, gd zie 
na wysokości przystanku PKS dla w y 
s i adających stwierd ził , że jeszcze za ·ma 
ło zabrał. W obec powyższego pakunki 
ukrył w ogrodzie, a sam powrócił do 
sklepu "dobrać' ' więcej. W t ym m omen 
c ie był już zauważony i jego p oczyna 
nia sta.~y s ię kontrolowane p rzez m ie 
szkańców, którzy p owiadom ili Polic ję 
o swoich s.postrzeżeniach . Dobrze się też 
stało, że załoga radiowozu na miejsce 
przybyła natychmi,ast i nocnego kl ien­
ta zatrzymała w sklepie . 

Brzeprowadzone badanie zawartości 
alkoholu we krwi wyka,zało, Żi2 miał go 
aż 2,42o/oo i nie j-es.t to na pewno w ynik 
smakosza . Za takie "wejście smoka" gro 
zi na5zemu :Karolowi ka·ra pozbawienia 
wolnośc i do lat 10, al e n a ile z stanie 
ocenione jego dz iałanie orzeknie Sąd . 

kom. Zb. Melnik 

INFORMACJA 
K olegium ds Wyk<l'oczeń w Między­

rzeczu przy Sądz ie Rejon ow ym w Mię 
dzyr zeczu informuje, że Pan Sroczyń­
ski W ojciech s. Marka, u.r. 14.08.1954 r ., 
zam. T emplewo 10/4, został ukarany 
przez tut . K olegium grzywną w w yso­
kości 800.000,- zł (osiemset tysięcy zło­
t ych) za popełnienie w YJkroczenia z art . 
87 par. 'l K W, 86 par. } KW, 92 par. 2 
KW, za to, że w dn iu 10.07.1991 r . o 
godz. 21.30 w Międzyrzec.zu przy ul. P o 
znańsk ie j kierując sam ochodem Fiat 
126p nr rej . GOJ 2655 spowodował za­
grożen ie w r uchu dr ogow ym będąc po 
użyciu alkoh olu. W dn iu 10.07 ,199,1 r . 
o god z. 21.50 w Międzyrzeczu pr.zy u l. 
Poznańskiej kierując ww p ojazdem w 
celu uniknięc ia kontroli nie zastosował 
się d o sygnału osoby uprawnionej do 
kontroli ruchu drogowego. W t ym sa 
m ym miejscu i czasie kierując samo­
chodem m-ki Fiat 126p nr rej. GOJ 
2655 będąc w stanie po użyciu alkoho­
lu. 

Jako karę doda,tkową Kolegi,um orze 
kło zastępczą karę ail'esztu w wy'mia,rze 
80 dni oraz podanie orzeczenia do pu­
blicznej wiadomości przez ogłoszenie w 
Kur.ierze Międzyrzeckim na koszt ob­
winionego. 

Z PAMIĘTNIKA UCZNIA 
GRUDZIEŃ 1981 

13 
NIEDZIELA 

Ogłoszono stan wojenny w Pol­
sce. 7.10 - idą czołgi w kierunku 
Poznania. Łączność telefoniczna 
zerwana. Nie ma Teleranka. Tyl­
ko pierwszy program w radiu. Mu­
zyka poważna i co godzinę prze­
mówienie gen. Jaruzelskiego. Tele­
wizja pierwszy program. Po 12.00 
spikerzy w mundurach odczytują 
dekret o stanie wojennym. Mię­
dzy innymi mogą obowiązywać 
przymusowe dostawy na wsi, do­
kwaterowywanie (5 m2 na osobę). 
Zawieszono działalność "Solidar­
ności". Zakaz strajków. 

Wyrazy szczególnego 
podziękowania Panu 

mieszkańcowi Międzyrzecza 
za pomoc w ujęciu sprawcy 
włamania do naszego sklepu 

. składają: 

Bożena Rybicka 
Ewa Lubka 

Kantor przy 
ul. 30 Stycznia 55 
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PRYWATNA PRAKTYKA LEKARZY 
PORA DNIA OGÓLNA 

ul. 30 Stycznia 67 
BARBARA BURSKA-DĄBROWSKA 

le arz chorób wewnętrznych 
czwartki 16.00-17 .00 

REGINA FOTUJMA · 
Specjalista chorób dziecięcych 
ul. Rzemieślnicza l, te l. 11-48 

poniedziałki i czwartk i 10.30- 11.30 

IRENA KOWERCZYK-KADUK 
lekarz medycyny - psychiatra 

poniedziałki, czwartki 17.00-18.00 
JADWIGA KRAWIEC 

ELŻBIETA MALEŃCZYK 
Internista Reumatolog 

ul. lVIarcinkowskiego 30 
poniedziałki 16.00- 18.00 

lekarz medycyny 
Specjalista neurolog i psychiatra 

środy 16.00-18.00 

MACIEJ RYBACKI 
Specjalista chorób wewnętrznych 

JADWIGA KOZIŃSKA 
Os. Cent rum 4B/4 

poniedziałki i piątki 16.00-17.00 
lekarz chorób wewnętrznych 

poniedziałki i czwartki 17.00-18.00 
KAZIMIERA ODZIOMEK 

lekarz chorób wewnętrznych 
poniedziałki i środy 17.00-18.00 

STANISŁAW DEJNOWICZ 
Specjalista ortopeda i chirurgii urazowej 

dorosłych i dzieci 
ul. 30 Stycznia 3/1 

poniedziałki 16.00-17.30 

----~::~;;:n~:~;:;~·;:;::~~::~:~;;:;~~·,,~, 
po atrakcyjnych cenach oferuje państwu 

HURTOWNIA OGÓLNOSPOŻYWCZA "ERPEEM" S.A. 
Międzyrzecz, ul. Zakaszewskiego l 
teł. 199,1 \V. 1127 lub bezp. 22·59 

ELEKTROMECHANIKA 
poleca usługi w zakresie : 

przezwajanie silników i cewek, 
naprawy prostowników, 
zasilaczy, spawarek itp., 

- instalacji i naprawy sprzętu 
grzejnego, poza podstawowymi artykułami spożywczymi polecamy: 

• n a p o j e w tym Pepsi Cola, Mirinda, woda i lemoniady 
grodziskie, napoje 1,5 ltr 

• syropy i zaprawy do napojów 
• B o b o fru t y w szerokim asortymencie, jogurty, odżywki 

dla dzieci jak Milupa- 6 smaków i inne 
• h e r b a t y i kawy w tym bezkofeinowe 
• p i w a róż n e oraz inne napoje alkoholowe do 18% 
• d r u ki: rachunków samokopiujących, torby papierowe, 

papier Śniadaniowy i toaletowy, reklamówki 
HURTOWNIA WYKONUJE RÓWNIEZ 

PACZKI SWIĄTECZNE 
dla dzieci na zamówienia grupowe po cenach hurtowych 
ŻYCZY,MY PAŃlSTWU UD.AJNYCH ZA'KUPÓW. 

························~ KONKURS 
UWAGA! UWAGA! UWAGA! 

Tytuł: Handlowy Mister LISTOPAD 1991 r. 
otrzymuje 

Sklep przy ul. 30 Stycznia 
należący do p.p. Mariusza i Ewy SMOLICHÓW 

GRATULUJEMY!!! 
REGULAMIN KONKURSU: 

l. Wyntk,i co miesiąc - jeden lauxeat wybrany głosrami czytelników i 
członków redakcji. 

2. Comiesięczna nag.roda - plakietkar okienna oraz gratisowa reklama 
w Kurierze MiędzyJ"zeckim. 

3. Finał w styczntu następnego roku. 
4. Nagroda główna. - statuetka Merkurego dla: właściciela sklepu za 

na,jwięks!Z.ą ilość plakietek miesięcznych oraz nagrody rzeczowe dla 
głosujących czytelników. 
Handlowcy i r,zemieślnicy zadbajcie o wygląd swego kraju, punktu 

usługowego czy gastronomicznego. Ładniejsze wnętrze, mUsza obsługa 

równa się więcej klienJtów i większy· zysk. 
Międzyrzeczanie możecie wybierać i decydować. Zachęcamy do gło­

sowania. 

- naprawy pralek wirnikowych 
i automatycznych 
mgr Edmund Kaminiarczyk 

Międzyrzecz, ul. Mickiewicza 82, 
teł. 10-94 

SŁYNNI GOŚCIE MI~OZYRZEGZA 
N 

NAPOLEON I 
Napoleon Bonaparte (1769-1821), cesarz 
Francuzów 1804---.1.814(15), król Włoch 
1805-1814. 

26 listopada 1806 roku zatrzymał się 
ze swą świtą w Międzyrzec·zu, w dro­
dze do Prus, podążając z Berlina do Po 
znania. Już poprzednieg·o dnia marsza 
łek: dworu Caulaincourt, wybrał po do 
kładnym zbadaniu warunków :m.ieszka 
niowych w Międzyrzeczu na kwaterę 
dla cesarza dom stojący w rynku i na 
leżący do kupca Vollmera. Sam Napo­
leon przybył ok. godziny czwartej po 
południu i od razu udał się na kwate­
rę. Po załatwieniu ważniejszych spraw 
wojskowych, Napoleon wezwał do sie 

(dok. na str. 13) 
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z 
.Porozmawiaimy 

o . . . myśliwych 
"Wielkość narodu i jego postęp mo­

ralny mogą być oceniane po tym jak 
traktuje się zwierz ta" Mahatma Ghandi 

Kiedy czytam w b iograma-ch wielu 
osób: hobby - myślistwo, n i'e bardzo 
rozumiem dlaczego ci ludz:ie nie nazy­
wają rzeczy po imieniu: hobby - za­
bijanie zwierząt. Czym jest dla n ich 
myślistwo? Przede wszys.tklim przyjem 
noś.cią , w ytchnieniem po pra cy, kontak 
tern z przyrodą. Uważam, że zabijanie 
bezbr onnych, w ystraszonych istot d1a 
przyjemności powinno być zabronione, 
a PZŁ rozwiązany jako organizacja nie 
humanitarna. Łowiectwo jest, według 
mnie, w ysoce n ieetycznym "sporte'm". 
Dlaczego ludzie Ci nie chodzą do· rzeź­
ni, tam dopiero m ogliby nasy·cić swe 
krwiożercze instynkty? ! Ca ły "urok" po 
lowań polega jednak chyba na t ym, aby 
beZJbronne zwierzę osaczyć, wciągnąć 
w zasadzkę, udręczyć śmie~t.telnym stra 
chero i dopier::> zab ić. Zeby samemu z~ 
bijać, a nie tylko przygląd ać się zabi 
janiu. Znamy argumenty myśliwych o 
nadmierny'm rozmnażaniu, eliminacji o­
sobników najsłabszych, dokarmianiu, 
korzyściach fina.ns.owy ch państwa. U­
waż~m je jedna'k za naciągane, będą­
ce próbą samooczyszczenia. " ... Poszed­
łem śladem s.trzelaneg,o przeze mnie 
zwierza, z zapartym oddechem, z drżą 
cym sercem, z uta jon ym pregnien.iem, 
by na n iepokalanej bieli śniegu ujr~eć 
spragnioną czerwień krwi... jakaż to 
dzika, żywioł-owa ra dość napeŁnia serce 
myśliwych na ów pożądany w idok ... 
Szczęście łowieok.ie uderza mi do gło­
wy, se.r.ce skwcze z d:zikJ.,ej radości jak 
oszalałe" pisał Julian Eysmond w swych 
"Wsp::>mnieniach myśliwskich' '. Każda 

is tota w obliczu zagrożenia ma prawo 
do obrony, ale myśliwi swym ofiarom 
nie d ają żadnych szans . Uczymy mło­
dzież mi,łośoi do zwierz~t, .o,p1ekujemy 
się nimi zimą, ctok·armia'm y po to, by 
ktoś w ykorzysta·! je jako żywe tarcze. 
P ostawy propagowane przez myśliwych 
uczą poga.Jtdy dla życia, stępiają ludz­
ką wrażl,iwość, nie ma w nich miejsca 
na w:sii)Ókzll!C•ie :i ochronę słabszych . 

Proponuję myśliwym zmianę przyzwy­
-czajeń, zamiast ze s.trzelbą m ogliby do 
lasu chodzić z plecakie'm .i aparatem fo 
-tograficznym. Zapewniam, że ten rodzaj 
bezkrwaw ych ł owów jest też bardzo 
.ekscytują.c y, a już na pewno bardziej 
.humanitarny. 

YEHOWY 

KURIER MIĘDZYRZECKI 

WASZE DZIECI 
Wasze dzieci nie są waszą własnością, 
są synami i córkami samej mocy życia . 
Jesteście ich rodzicami, ale nie stworzycielami. 
Mieszkają z wami, 
a mimo wszystko do was nie należą. 
Możecie dać im swą miłość -
lecz nie wasze idee, ponieważ oni mają swoje własne idee. 
Możecie dać dom ich ciałom -
ale nie ich duszom, 
ponieważ ich dusze mieszkają w domu przyszłości, 
którego wy nie możecie odwiedzić 
nawet w waszych snach. 
Możecie wysilać się, by dotrzymać im kroku, 
ale nie żądać, by byli podobni do was, 
ponieważ życie się nie cofa, 
ani nie może zatrzymać się na dniu wczorajszym. 
Wy jesteście jak łuk, z którego wasze dzieci, 
jak żywe strzały zostały wyrzucone naprzód. 
Strzelec mierzy do celu na szlaku nieskończoności 
i trzyma cięciwę napiętą całą mocą, 
ażeby strzały mogły poszybować szybko i daleko. 
Poddajcie się z radością rękom Strzelca, 
ponieważ on kocha równą miarą 
i strzały, które szybują, 
i łuk, który pozostaje niewzruszony. 

Gibran Khalil 

. ... ____ .... - - - ----
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----------------------------------------------------UWAGA! PODATNICY UWAGA! 
Zaoszczędzicie swój czas i nerwy gdy: 

BKR "A L M A" 
poprowadzi Wasze księgi podatkowe lub handlowe 
udzieli Wam skutecznych porad podatkowych 
wypełni DEKLARACJE PODATKOWE miesięczne 
i roczne . 

Biuro w budynku Międzyrzeckiego Domu Kultury 
teł. 25-39 czynne w godz. 15.00-20.00 ----------------------.. -------------~~-....--..-._.._.._ ..... .-,__ 
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Czaszkarnic '91 
2 listopada, stadion Wembley, apara­

tura 40 M W w ysoka jak wieża Eifel 'a, 
rampa oświetl ająca. Z kolorowej mgły 
wyłania• się pos tać T ytusa . Wrzask na 
trybunach z<ł!głusza go całkowioi e . Na 
scenę w pa da reszta k apeli, ogłuszający 
r yk 120 tys. fanów wzmaga się . T ytus 
chwyta za wiosło ... i w t ym m omencie 
rozpoczyna s ię wspan iałe r ock and r ol­
l owe szaleństwo ... 

* 
Międzyrzecz mała, brudna mieśc i 

na, jakich tysiące w :kraju, przed D o­
mem Kultury stoją dwie setki podnie 
conych mło ych ludzi. Prawdziwy kon 
centrat subkultur, stylów i przekonań 
(na szczęście n ie zabrakł o nieocenion ych 
łysy ch). Zanim gw·azda wieczoru doje 
chała na miej sce (1,5h opóźnienia) w y­
stąpiły dwie mniej znane kapele : "Re­
q iem" i "Mcd r os.terY" . Zagrały jeśl i nie 
rewelac yjnie, to przynajmniej nieźle : 
nie zły mate·riał, n iezła dynamika i zgra 
nie. Wys.tęp gwiazdy - zespołu "Acid 
Drinkers '' rozpocz::W- się tytułowym u­
tworem z płyty "Ar e you Rebel ?" C h o 
cia ż utwory w ykonywane były po an­
giel sku , można się było domyślić czego 
doty<Czą, czuło się to p oprzez ścianę 
dźwięku . Od samego początku koncer 
tu kilkudz:iesięcioosobowa. "brygada" o­
kupowała przest<Tzeń pod sceną. Rozpo­
częł o się p ogo, "taniec włosów'' i Bóg 
wie co jes.zc,ze. Porządk owJ d ziałali jed 
nak sprawnie, t y.ch, których zbytn~o 

"rozg,rzał" k oncert (lu:b alk-ohol) w ypro 
wadzano z sali. Dzięk·i sprawnej orga­
n izacji obeszło s i ę bez większych za­
dym. Pomięd zy "przyśpiewkami" T y.tus 
zachęcał "dętych" do powsrt:ania i w.spól 
nej zabawy oraz prowadził pogadanki 
z fanami. Pomim o, że nie wszyscy sko 
rzystali z zaproszenia i tak w blasku 
świateł rotgały grzywy, kolorowe ko­
sZJulk i, s.kó.ry, szczoty ! czuby. 

K oncert zakończył się specjalnym b i­
sem dla organizatorów i porządkowych . 
B ;ła t o rewelacyjna trashmetal ow a wer 
sj a utworu "Smoke on the water" gru­
py Deep Purpl'e. a k oniec T ytus w y­
szed ł n a scenę , aby pożegnać s ię z fa­
nami, którzy, by być bliżej idola , Widar­
l i s ię na scenę . Jak d oszło do tego w ys ­
tępu? Zwahienie metalowego potwora 
do mał'ej mieśc i n y w ydaje się niewyk o­
nalne . Od dawna przymierzali się do 
teg o: J a ca, J ambeer •i Wiśnia, a n iezależ 
nie obsa a ks ięgarni "Bestseller". G dy 
dowiedzi'e.li się wres zcie o sobie, zjedn o 
czyli wysiłki i pojechal i do sklepu "Ac id 
Sh op'' w P oznaniu, k.tó:reg·o właścicie­
lem jest Litza. Omów;iono szczegóły i 
stało się... W yk orzySitano a.pa!I'a.turę na 
głaśniającą najlepszą w P olsce, obsłu­
gującą festiwale w Jarocinie •i Opolu. 
Co dalej? Przede wszystJkim coraz gło 
śniej słychać o przyjeźdz,ie "Armii'' i 
" Izraela". Kl ub Garn!zon ow y czyn i sta· 
r ania o r egularne występy zes.połów ja z 
zow ych (także tych zza wielkiej w od y). 
Słychać też n ieco o poznańskim "Dekre 
c ie' ' i "Apatii" . A Lokalnie? P odobno 
reaktywuje się T oxik P omidors w n o­
w ym 4 osobowym skła•d z,i e, sesja nagra 
n io•wo-kas·etow a we w ześruiu. O róż­
n ych takich jak: Guns' N• R oses, U2, 
ACj1DC, Dire Stra its, Yes mających 
wkrótce p<Izybyć do Międzyrzecza n ie 
chce m i się pisać . Ręka mnie boli. s :e 
ma ... 

Iża and Pepe 

KURIER MIĘDZYRZECKI 

Peryfer ie Międ zyrzecza nie są zbyt 
dobrze znane mieszkańc om z cenkum 
miasta. Na szczęścd e wiad omośc i szyb­
k o s ię r ozchod zą. Niedawno usłyszałam 
mrożącą krew w żyłach opowieść o pe 
wnym w ydarzeniu, które miało mi.ejsce 
w pr zedw igil ijny wieczór na Oś. 40-le­
cia P RL. Os.iedle jak osiedle: domki 
ogródk i, trzy sklepy, wypożyczalnia k a 
set v ideo. Swe usługi świa d czy tam 
również znana wszystkim pani Halinka, 
która jak za da.wnych, dobr ych czasów 
w yszukuje tańsze t ow ary i za opatruj e 
w n ie zaprzyjaźn ione rodziny. Przed 
świętami ma wyjątkowo d użo pracy, 
dla tego też tego dnia pojawiła się na 
osiedlu późnym w ieczorem . Była j akaś 
inna, tr ochę zamyślona , trochę zdener 
wowana. Przeszła ze spusz.czoną głową 
obok obleganego jak zwyk J.e sklepu z 
piwem. Zdzi-wiło t o zgromadzoną tam 
"elitę", b o zawsze pozdrawiała ich, ob 
darzała uśmiechem . Uwagę wszystk·ich 
zwróc i ł też d uży pa•kunek. Wiozł·a go 

Przedwigilijny 
horror 

na wóZJku, było już za c-iemno, żeby zo 
baczyć co zawierał . Musiało jednak być 
to c oś żywego, bo się ruszało i szam·o 
ta ł•o. K obieta szła szybkim krokiem w 
stronę jednego z domków. Zostawiła 
wózek pod schodami, pakunek .z trudem 
W?Jięła n a ręce ·i weszła do środka. Pan 
Heniek spod sklepu nie ·mógł przestać 
myśleć o dziwnym pakunku. A że mie 
szkał naprzeciw budynku, do którego 
weszła kobieta pospieszył do domu. T o, 
co zobaczył, gdy stanął w swoim ok­
nie na długo pozostanie mu w pamię­
c i. Bogusi a, wł·aśc tc i elka domu, b iega­
ła p o m ieszkan iu z ta sak iem. Przed r oz 
złoszczoną żoną uc i ekał jej uk ocha ny 
mąż, pan Zbyszek. Wkrótce do akcji 
wkroczyła pani Halinka z nożem wrę 
ku. Pa.ni Bo.gw;ia choia,:a już, już ugo 
d z.ić męża., lecz przyjac iółka powstrzy­
mała jej dłoń. Obie zaczęły cho dzić 
wkoł o czegoś leżącego na podłod ze tłu 
inacząc co · prz·estraszonemu Zbyszko­
Wli. Dopiero po chwil i przerażony pan 
Hen iek zorientował się, że obie k obie 
t y namawiają sąsiad a do zbrodni. Wrre 
szcie Zbyszek wz.iął od żony tasak, za 
machnął się, ale nie mógł zadać ciosu. 
W końcu żona wyrwała pani Halince 
nóż z ręki i przyłożyła go mężowi do 
żel:>ter. Pan Zbyszek podniósł tasak i... 
W t ym m omencie nerwy nie w ytrzy­
mały i pan Henio osunął s·ię bezwład 
nie na pod ł ogę . Gdy po jakimś czas.ie 
mógł znowu spojrzeć przez okno zoba 
czy ł drga jące j·eszcZle serce w zakrwa­
w ionych po ł okc i e d ł oniach pani H alin 
k i. " Zegna j sąs i e.d zie" - pomyślał pan 
Henio widząc jak pani Bogusia śmie­
jąc s.ię upiornie w yjmuje k olejne or­
gany z martwych zwłok . P o pewnej 
chwil i pani domu odłożyła nóż i pod­
niosła do góry w ypa.t.roszone martwe 
ciało . Po powxocie z pracy żona pana 
Henia znalazła n ieprzytomnego Tnęża 
pod kuchennym oknem. Do Wdg<illi pan 
Heniek był rozta.r,gniony i zamyślony . 
Dop 'ero, gdy wraz z rod ziną zasia d ł 
do st ołu , spo jrza! n a dwanaście t r ady 
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cy,jnych potraw wybuchnął takim śmie 
chem, że syn owi opadł irokez, a córce 
wyprostowały się dredy. P o 15 minu­
tach us.pokoił się i opowied ział rodz.i­
nie jak to sąs i ed zi przygot ow ywali na 
świąteczny stół przyn iesionego przezpa 
nią Halinkę KARPIA. 

IwonaRoszyk 

ZYCIE 
JEST PIĘKNE? 
Tak, to prawda! Zwłaszcza, gdy posia­

da się odrobinę wyobraźn ·, trochę ma­
rzeń, ulubiony tomik wierszy i wydepta 
ną ście:lJkę w lesie . Ale istnieje jes7<eze 
druga część owej maiksym y : ŻYC'ie jest 
piękne, ale okrutnie ciężk·ie i bezwz.glę_d 
ne. "Ciężkość" nas.zego życia zależy nie 
stety w d użej 'mierze od iloś c i posiada 
n ych p ienięd zy . To śmieszne, jeszc2'Je do 
niedawn a wystali'czała mi do szczęścia 
dobra książka np. wiersze Marii Pawli 
kowskiej -Jasnorzewskiej i ładna pogo­
da ... Czasami wygodny fotel i moj~ ma 
rzenia ... Teraz? Teraz deszę się, że 
mam jaką taką wyobraźnię i potrafię 
faiTb:kami pomalować otaczający mnie 
świa t, a kredkami s iostrzeńca namalo­
wać na ka.rtce ... pieniąd ze. Dlacz.ego a­
kurat pieniąd ze? Może dla,tego, że u­
kończy.łam t ylko 1· ceum ogólnokształcą 
ce. Oczyw.iście próbowałam podjąć stu 
dia. N·iestety, nJ.e powiodło mi się na 
egzam1nach . Moj a w ymowa stanowi 
przes z.kodę nie do pokonania w uczeniu 
dzieci klas 1-3 szkoły pod stawowej. 
Obecnie jednak nile w iem czy byłoby 
mnie s.tać, a raczej moich rodziców, na 
finansowanie m oich studiów? Bezczyn­
n ie w domu siedzieć nie można, wyru 
szyłam więc do Urzędu Zatrudnienia 
i. .. pierwsze zaskoczenie . Poinformowa 
n o mnie : "MożJ.=my panią zarejestro­
wać jako bezrobotną,· ale niestety nie 
może się pan i ubiegać o zasiłek'' .,Dla 
czego? - zapyta-ła·m zdumiona". "Po­
n iewa ż jest pan i abs olwentka LO i nie 
ma pani w związku z t ym żadnych kwa 
l.ifikacj i" . Dale j już n~e słuchałam, po 
prostu osłupiałam z wrażenia, a następ 
nie zaczęłam szukać pr a cy. Po kilku 
r ozm owach z potencjalnyrod pracodaw­
cam i zaczęłam s ię zastanawiać, czy 
przypa.dkiem ukończenie Hceum nie po 
winno być powodem do wstydu? Naj­
śmies zniejsze, a może najtrag•iczniejsze 
jest to, że społeczeństw.o nie zdaje so­
b ie sprawy z sytuacj i, w jaki·ej znaj­
dują się absolwenci liceów. Za kaooym 
razem, gd y zaczynam komuś o tym 
mówić, rozmówca patrzy na mnie z nie 
dowierzan'iem . T eraz zada ję sobie często 
pytan ie: k iedy zaczną się prześla <i owa 
ni'a t ych ze średnim wykształceniem? 
Myślę też, że nie od rzeczy byłoby ra 
dzić uczniom klas ósmy-ch "żeby szld 
za elektryka". 

Mogł.abym jeszcze długo pisać o tych, 
którzy blez pracy, bez pieniędzy, bez 
ubezpieczenia muszą żyć. Zakończę tyl 
ko stwierdzeniem, że czuję się dysk~Y 
minowana. Wiem, że podobnie czułe 
w iele m oich koleżanek i kolegów. N1c 
to, życ i e podobno na.dal jes.t piękne?! 

Agnieszka Michalak-
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Co t o j e s t d usza? 

4 

Ania Napierała: Dusza jest czer,wona, 
le~ka, ;waj duj'e s'ię w brzuchu. Ona tam 
siedzi, wy•gląda jak k·rew, ale jest b ia-
ła•. 

Luiza Czerniawska: Dusza jes't biała., 
ma mój ksztaŁt, jest c iężka, waży 3 k.g. 
jest w n iebie. 

.Jak w y g lą da. n li eb o? 

Kasia Zuza: W niebie j~st Bó.g, on 
patrzy na dzieOi i Mikoraj jest w nie­
bie. Pan Bóg je ziemniaki i kości, cho 
d.zi na boso, ubiera się w taką firanę 
białą . Niebo jest 100 m . od Ziemi. 

Michał Kwaśniewski: Niebo jes t tam, 
gdzfe świec i s'tale słońce, tam miesz­
kają anioły, one mają skrzyd·ła. W nie 
b ie są duchy, k~tóre straszą, gdy jest 
ciemn o i gdy są dzieci. 

.J ak wy g lą da1 p i ·ek ło? 

Damian Matysik: W piekle jest wę­
g:iel i Baba J a:ga. Ona smaży obia:d, a 
j ak złapie dzieciaki to wrzuca. je do 
wody, lub d o klatk i, w nied;zielę idzie 
spać . Baba. J aga ma laskę, jest chuda, 
ma 2 zę,by i miotłę , która ma: napęd .. 
W piek le jest ga.rnuszek i widłY. 

Kt o m a ;r zą d z i ć kraj e m? 

Według dzieci krajem powinni rzą 
dzić : Bóg, Lech Wałęsa, Benny HiH 
Smoleń, Mikołaj, Peps,i Cola, Kaczo~ 
Donald . 

Ko go l ubisz bardziej Busha 
c z y Go:r ba ·czowa? 

Kasia Skaskiewicz: Wolę prezydenta 
Gorbaezowa1, bo jest od Busha ładniej­
szy, wysok.i i w yperfumowany. 

. Damian Matysik: Busha, bo wygląda 
Jak ksiądz, koszulę nosi c.zer,woną i jes:t 
lepszy, bo ma. więcej ar mii. 

Kt o :to jest hip i s.? 

Ania Napierała: To jest coś, co Slię 
wsy.puje do garnka., gd:r się robi zupę. 

Mar ta Borkowska: ffipis lata, śpie­
wa •. t~ńczy, ma sukienkę, zielone wło­
sy 1 J'e og~ryZJk.i . 

Co t o j e s' t przyczłapka? 

Ania Wolniewi cz: Jes t jak m ysz, ma 
4 oczy, 2 długie nogi jak u ludzi, ma 

łrud~, gęste f utro, zęby, je kieł\basę bia­
ą, sląską i ma.sło. Ona ma tak.ie bu­

t y co s ię przyczepiają. Bardzo lubię 
przyczłapki. 

d ~arta ~stolec: Mała. jak król.ik, ma 
uze n og1, którym i człCl!pie. 

Ki m c h c e s z z o s t a ć? 
.Marek Wamberski: Amerykańskim żoł 

n 1erzem. 

KURIER MIĘDZYRZECKI 

,,ŚWINIARNIA'' i ••• 
W ostat nim czas ie częstym m iejscem 

spotkań młodzieży międzyrzeckiej stał 
się ba.r przy s.zos.ie do Skok6w zwany 
powszechnie "Swiniarnia". W barze tym, 
przy herbac.ie ~ chrupkach (bo nadltań­
sze) można posłuchać muzyk i d. poroz­
mawiać, a to jest najważniejsze. Osta 
tnio na stołach pojawiły srię podręczni 
ki i zeszy,t y. "Swmia.rnia" stała s i-ę 
miejscem spotkań różnych grup mło­
d z:ieżowych: metali. r ockendr ollowców 
itp . Czasem zagląd ają tam też pr zygodn i 
klienc-i zakłóca,jąc klubową aurę. Ale 
czy mus i tak być ? Czy młodzież nasze 
go m iasta musi spotyikać s ię w odleg 
łym miejscu, k tórego przeznaczenie jest 
zresztą inne i w którym n ie zawsze 
wszy,scy ma·j d ują t o, czego b y oczeki­
w ali? 

Ada Klemenczak 
P .S . Istniej'e możliwość stworzen ia 

klubu młod,zieżowego z pr a.wd,:z,iwego 
zdarzen ia, w ymaga to jednak inicjaty­
wy i zaanga~owail!ia przyszłych uży,t­
kownikó.w. Czekamy na odzew t ych 
wszystkich, dla k tó.rych ta spr a.wa. jest 
warżna. 

Czy głosowałeś? - sonda powyborcza. 

- Nie, nie miałem ochoty! 
- Nie, n ie interesuje m n ie to. 
- Na Unię Demokratyczną (2 X ) n ie 

wiem czemu? 
- Na 49, nawet n ie wiem k to t o. 
- Lewi·ca Demokratyczna , luhię k olor 

czerwony. 
- Nie, to jest strasznie nudne! 
- Unia Demokra,t yczna, ponieważ lu-

bię Mazow ieckiergo. 
- Nie, ponieważ w n aszym okręgu nie 

było PPPP. 
- Tak, na Zielon ych, myślę, że warto 

·chociaż powalczyć o zdrowe powie­
t rze. 

- N ie, prareowa·łem, a·le mogę powJe-l 
dzieć na k ogo b ym głosował, na 
PPPP. 
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Co cię denerwuje w Międzyrzeczu? 

- Brudna .rzeka. 
-Jesień! 

- Ze nie m a żadnego życia kultural-
neg o. 

RóZNE 

Każdy człowiek rodzi się zd,olny, a 
potem idzie do szkoły. 

Nie wycinaj drzew i ty możesz zos-
tać partyzantem. 

Janosik żywi i broni. 
Jedz mniej, bramy raju są wąskie. 
"Jeżeli chłopiec w wojsku staje się 

prawdziwym mężczyzną, to ja osobiście 
wolę się wykastrować". F. Zappa. 

Z zeszytów 

Skawiński rozwinął paczkę i zoba­
czył leżącego Pana Tadeusza. 

Izabela była wrzodem ropiejącym na 
ciele Wokulskiego. 

Wallenrod podszył się pod wielkiego 
mistrza, aby działać w samym jego ją 
drze. 

Makbet opierał się na mordzie. 
Przerażony pilot poczuł, że ma obcię 

ty ogon. 
Wiadomo, że medaliony są pamiątką 

po osobach bliskich, najczęściej noszo­
nych na szyi. 
Mieszkała w kamienicy pani Kolicho 

wskiej, która była stara, brzydka i 
trzypiętrowa. 

Tadeusz uwłaszczył chłopów i nadał 
im ziemię wraz z Zosią. 

Cezary odwiedza chłopskie chaty i 
rozmawia z nimi. 

Posiadany koń wystarcza. w gospodar 
stwie. Przy pracach ciężkich jak np. 
orce, właściciel sprzęga konia do pary 
z sąsiadem. 

Gdy na ekranie pojawił się Flip i 
Flap publiczność śmiała się od stóp do 
głów. 

Wojski przyłożył ucho do ziemi, żeby 
zobaczyć, gdzie jest niedźwiedź. 

U W A G A! ZAPROSZENIE U W A G A! 

SYLWESTER NA RYNKU 
Pod patronateml ,,KURIERA MIĘDZYRZECKIEGO'' 

Mieszkańcy wielu miast spotykają się w sylwestrową noc w naj­
ładniejszym, najważniejszym punkcie swego grodu, aby wspólnie 
witać NOWY ROK. Chciałabym wprowadzić ten zwyczaj również 
u nas, proponuję więc spotkajmy się na Rynku pod Ratuszem 

31 GRUDNIA 1991 r. o,: godz. 23.45 
Zjednoczeni myślą o przyszłości każdego z nas i naszego miasta 
będziemy razem, złożymy sobie życzenia, wypijemy szampana, 
potańczymy z Burmistrzem, obejrzymg- pokaz ogni sztucznych 

LONDYŃCZYCY POD BIG- BENEM, PARYŻANIE POD WIEŻĄ EIFFEL'A • 
MOSKWIANIE POD MAUZOLEUM, WARSZAWIACY POD 1\0LUMNĄ ZY GMUNTA 

MIĘDZYRZECZANIE POD RATUSZ EM 
Przynieście: szampana, aparat fotograficzny , kamerę wide . 

MI~DZYBZECZANIE Z WSZYSTKICH ULIC ŁĄCZCIE SI~ J..OD 
RATUSZEM 31.12.1991 roku. 

ANNA KUŻMIŃSKA 
red. nacz. " Kuriera Międzyrzeckiego" 
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Jedyne sensowne zakońc-zenie 
"DYNASTII" 

Bleyck wrócił do domu. Wszedł do 
gabinetu, westchnął ciężko i nałał so­
b[e potrójną szkocką. Za~dzwonił tele­
f on . Bleyck poruszył się niespokojnie 

z niechęcią podniósł słuchawkę. 

- Kto tam? - spytał ze złoś·c ią. 

- Dz.ień dobry, jestem John Ramone, 
pańska córka Na.tal ia U["atowała mi ży­
cie. Mam w oblcc pana d ł·U;g wdzięcznoś­
ci; Wiem wszystko o pańsk·ich kłopo­
tach, wiem też jak panu pomóc. 

- P.o pierwsze - odparł Bley!Cl~ nie 
znam pana., ani żadnej Na.talii. 

- Proszę n ie odkładać słuchawki -
poprosił nieznajomy - pan p ozwoli, że 
przyjadę i wyjaśnimy wszystko na 
'm·iej scu. 

- Dobrze, oczekuję pana za pób go­
dzin y - krzyknął Bleyck, gdyż impOII'­
towanle z Polski cenbralki telefoniczne 
nie były na·jlepsze. 

* * "' 
Gość okazał się w ysokim męż·czyzną 

z blizną na czole. 
- Wiem, jak rozwiązać pańskie pro 

blemy - za.czął od progu - jestem a ­
strolog.iem. Przewidziałem w yniki w y­
borów w Polsce nie znając programu 
żadnej z partii. Pnledwczoraj o półno­
cy udało mi się nareszcie wywołać du­
cha A. H itlera i to właśnie on wtajem­
niczył ffiil'ie w szczegóły kłopotów pań­
sk4ej f·i.mny i r odziny. 
Widząc niedowierzanie na twarzy Bley 

cka spytał: 

- Nie wierzy pan? Przytoczę f aJkty: 
12 września Kristel stłukła wazę za 16 
t ys., od 14 paździ1ernika Kristina była 
przezięb i ona. Zgad za s ię? 

Bleyck milczał, wszystkie dane był y 
prawd ziwe. 

- Co pan pr op onuje? - spytał wre­
szcie. 

- Dziś przed półn ocą zjawi się pan 
na Cmentarzu K omunalnym w Dallas . 
W 114 kwater ze będzie przygotowane 
wszystko do r ozmowy z k ancl-erzem . 
Us.iądzie pan na płyc<ie nagrobne j i 
skoncentruje s ię . 

- Zrobię w szystko zgodn ie z pański­
m i wskazówkam i. Proszę mi t ylk o je­
szcze pow.iedzi eć kim jes•t NataLia ? 

- Jest pańską córką, urodziła s ię w 
dzie;w i-ęć mies ięcy po obchoda•ch świę­
t a Amer y'ki w 1964 r. Pam·ięta pan Pat­
t y Smith, spęd ził z nią pan wt'edy u­
pojnq noc. 

- Proponowałem jej wt-edy małżeńs 
two! 

- Ale rozmyślileś się Bleyck - po­
wiedział z w yrzutem Ramone. 

- A kim dla pana jest Na.talia? 
- Po prostu urod zHiśmy się t ego sa -

mego dnia . 
- T ylko tyle? 
- Nie, jest moją si ostrą - odpowie-

d ział Ramone i zamknął za sobą drzwi. 

Dochodziła północ, na cmentarzu w 
Dallas siedział samotny 'mężczyzna spo 
glądając n-erwowo na zegar-ek . Bleyck 
·odnalazł kwaterę 114 już t~rzy godzin y 

t emu. Nagrobną płytę pokrywały na­
pisy i r ysunki. "Ten cwan iak na pe­
wn o wystawił mll!ie do w ia·tru" - 'm y 
ślał z rezygnacj ą. Wtem zza drzewa. w y 
ł01n.iła s ię ś!Wietlista postać . Gdy s,tanę­
ła przed zdumionym Bleyckiem rozpo­
znał w n iej F a-lon. Podbiegł do n iej , 
n agle postać gwałtownym gestem zdję 
ła maskę. Twa~z, która s·ię pod nią kry 
ła była obca. 

- Dobry w ieczór ojcz•e - p owiedzia­
ła zimno - to ja, NaJtal ia. P,rzyszłam 
ci powiedzieć, że twoja zbrodnia, wo­
bec mnie i m ojej matk i. została ci w y­
bac·zona. T o ja planowałam twoje ży­
cie od rozwod u z Aleksis. Kosztowało 
to górę złota , · ale t o n ic w ielk·iego je­
śli się jest pasierb icą Onassisa. Domnie 
mana śmierć Fa·lon, kłótnie, p r oblemy 
z firmą , śmierć 'maj ordomusa ws zystko 
t o jest fikcj ą. Chc,iałam się zemścić na 
człowieku, który nie miał d ość odwagi, 
by się d o mnie przyznać. Jutro ws-zys­
tko będzi e jak dawniej , pozostaną tyl­
k o twoje siwe włosy. Zegnaj Bleyck. 

DZIEŃ 
Wieje w iatr, jest zimno ... Na dosko­

nale wręcz zabłoconej dróżce czają s1ię 
pety i kapsle od piwa. Gdzieniegdzie 
w spokoju spoczy.wa pogięta pusZJka. 
Przy parkowej ław()e st oi pięciu "sta­
teczny.ch" obyw a.teli. Fak tycznie w ie je 
dz.iś jak diabli. Cała nasza pacz.ka p o 
staJna·w ia usiąść na ławce sąsiedn iej . 
Niestety, nieskazitelna onegda j powierz 
chn ia została dokumentni·e zbombardo 
wana przez przelatujące ptaki. Cóż ot­
warto podobno drugi f r ont n a Zacho­
dzie... K oniec końców znaj dujem y 
względnie czystą ławkę. Opodal błysz 
czy w szystk·imi kolorami tęczy , sobotn i 
zapewne, "paw". Siadam y. Milczymy. 
ONA z pr awej bezmyślnie taple butem 
w kałuży . W ruch .idą podrzędne papre 
rosy •i tanie •Ciasteczka ("Krakers" z ple 
śnią jak ktoś nie wie). Zacina drobny 
deszcz. Mówim y stare kawały i sz.tucz­
nie 1się śmiejemy. Obok przejeżdża r o 
wer.em czyjaś babcia i obs·erwuje nas 
ukradkdem. Dostrzegamy zgorszenie w 
jej oczach. "Czego?!!!'' - rozwiera pa 
szczę kilku z n as. Wrony z najbhższe 
go drzewa podrywają się z wrzaskiem, 
a "stateczni" obywatel'e zygzakiem od­
pływają z pola bitwy. Zosta jemy sami. 
ON z lewej brzdąka coś na niestrojo­
nej g·itarze. ONI nucą j akiś ka;wałek 
sprzed lat. Brzychodzi jeszcze jedna 
ONA. Ma pieniądze . "I co z tego?" -
p yta ONA z pra•wej. Zapada milczen ie. 
M·ija minuta·. "T o może sk oczym y na 
herbatkę?'• -proponu je ONA przybyła 
przed chwilą. "Wyp--chaj się" - odpo­
w iadamy chórem tej z pieniędzmi. 
"I dziemy n a obchód'' - proponuję. P o 
dr ywamy odwrotne czę ' c i ciała i wy­
chodz"mv z mrocznego parku. Na uli­
cach ludzie za nhowuj ą się iak w ZOO . 
"P owariowali?" - pyta ON z lewej po 
pr~·wia j ąc barwnego ir okeza. "Stul 
dz1ób, ty t u jes te ś św ieży" - odpowia 
da mu ONA z pr awej . P osuwam y 
wzdłuż brudn ych i brzydk ich w itr yn 
gd zie za r ównie br udn ym i szybam i l ~ 
żą równie brzydk ie przedm ioty. "T~ 
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Siedząc Tan o w gabinecie Bleyck u. 
słyszał wrzawę za oknem. Nągle za 
dzwonU telefon. 

- T o ja, Nat alia - usłyszał majo­
my głos. - widrzisz te tłumy, to twoie. 
dzieci. Mam nadziej ę, że wszystkie! · 

Bezszelestnie uchyliły się drzwi, Sti­
v en ujrza.ł swego ojca osuwającęgo się 
bezWładme na dywan. Z małej dziurki 
n a skron i sączył s i ę krew, a w pra. 
wej dłoni dymił j-eszcze pistolet. Gdy- . 
b y padając Bleyck n ie roZ'b i ł telefonu 
Kristel dowiedziałaby się , że jej były 
mąż Marc żyj e i 'ma zamia.r do niej 
przyjechać . 

* * 
- Te cholerne p olsk ie centralki -

mruknął Marc wyehodząc .z budki te­
lefoniczn.ej i wsiadaj ąc d o czekającej 
na niego taksówki. 

- Ja jestem z Polski, palancie -
wa'I"knął taksówkarz za,trzaskując mu 
drzwi przed n osem i .ruszaj ąc z piskiem 
opon. 

łza Dec 
Paweł Pawlak 

cześć" - mówi druga ON A z prawej 
- "Idę męczyć ma,tmę" . ,,Hej'' - mru 
czy ON z prawej . Muszę przy.z.nać, że 
jak na takie obchody nas·ze miasto jest 
za małe. "Człowiek nie zdąży się roz· 
pędzić, a już jest w szczerym polu". 
ON z l'cwej potyka się o chodnik. Fa­
dają soczyste, barwne .i obrazowe epi­
tety pod ad resem naszego miasta . śmie 
jemy s-ię szczerze. Zaliczyliśmy pierw­
szą rozrywkę w dzisiejszym dniu. ON 
z l'ewej musi jedn ak iść na poc.iąg. 
ONA z pieniędzmi wskakuj'e na moment 
do sklepu, wraca machaj ąc puszką "0-
kooimia". Godne t o i sprawiedliwe. 
"Masz"- wrzlllca ·mu blaszp.nkę za skó 
rę. ON z lewej przyklepu je "pi onę'' każ 
demu, dziękuje za specj ał Gambrunu­
sa i biegnie w s tronę dworca siejąc 
zgrozę wśród matek z dziećmi. Słyszy 
m y n ieprzychylne k omentarze pod je­
go a dresem. "Co dalej?" - py,ta ON z 
praw ej . "Ciśnie mnie" - odpowiadam 
nie na l.iem at i idę p od m uT. JaJkiś zbul 
wer.s owany k ołtun ma do mnie preten 
sje. W ykrzyku je w moją stronę niegra 
'mat yczne i niezbyt w ykwintne, pozasło 
wnik owe fra zesy. O~powi a dam mu jak 
umiem najładniej . J est zbulwersowany 
moją elokwencją. Pokazuję mu międzY 
narodowy ges t oznacza jący koniec dy 
sputy. "I dziemy. Nie ma .co strzępić ma 
szyny. śm~erd zi dulszczyzną' ' - komen 
tuje ONA z prawej . Koło kiosku zatrzy 
muje n as władza. Chce przejr.z:eć legi­
tymacje . J est n ieco zask oczon y, że cho 
dzi'my do t ak elicki•ch szkół. P orównu­
je zdjęcia i twarze. "Dobra, nJ.e kręcić 
mi się tuta j" - .pada rozkaz. ONA z 
lewej salutuje mu za plecami jak A­
dolf. Wybucham y sztucznym rechotem. 
Facet widać jest przyzwyczajony, bo 
udając, że n ic się nie stało wsiada do 
samochodu. "Możesz. mi parasol otwo­
rzyć wiesz gd zie" - mr·uc,zy pod no­
sem ONA z lewej, Pa.trzę na zegarek 
TEGO z lewej . Idę do domu. Spotka­
m y się jutro. "Jutro też będ zi e dzień'' 
- 'mówi ONA z prawej . Patrzę na jej 
anielską twarz i podkute w ojskowe bu­
t y. J ak bl isko jedno drug.iego, najwy-

(dok. na str. 13) 
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DZIEŃ 
(dokończenie ze str. 12) 

żej 1 5 m ... "Pewnie' ' - myślę - "Ju­
tro t~ż będzie d zień" "I p ojutrze" -
dodaje ONA z pr awej odgadując m oje 
myśli. Tak, j~tro też J:ę_d zie d zie_ń . Ju­
tro znów WYJdę z m oJeJ brudneJ, beto 
nowej jaskini i wpadnę po same uszy 
w ten koncentrat chandr y, taniej de~ 
kadencj i, smutku, br.udu •i· NUDY, kto 
r emu n a imię MIĘDZYRZElCZ. _ 

Paweł Pawlak 

Świąteczny przepis 
Królewiec 

l) miodownik: 2'h s.z.klaniki mą~L, 213 
szklanki cukru, 2: łyżki miodu, l ły­
żeczka sody oczyszczonej, 1·,5 dkg mar 
garyny, 1 jajko - zagnieść ciasto, po­
dziel·ić na dwie częśd, ąoiec dwa pla­
cki. 

2) biszkopt: 4 jajka, l s·zklanka cu­
kru pudru, 1h szklank.i mąki ziemnia­
czanej, 'h szklanki mąki ps:oennej, l ły 
że.czka proszku d.o pieczenia - jajka 
ubić z ·cukrem na sztywno i dodać re­
sztę składników. 

3) krem: 20 dkg cukru, 1/~ l-itra mle­
ka, l kos tka margaryn y, l łyżka. mąki 
pszennej, l łyżka mąki ziemniaczanej, 
l cukier waniliowy odlać trochę 
mleka, wymieszać składniki, pozostałą 
część mleka zagotować, wlać wymie­
szane składniki 'i trochę gotować. 

4) polewa: 6 łyżek cukru pudru, 3 ły­
żk i śmietany, 3 łyżki margaryny, 3 ł y ­
żki kakao - gotować 3 minuty. 

Jeden mi od ownik smarujemy kre­
mem, na to kładziemy biszkopt, s'maru­
jemy krem'em i nakładamy drugi mio­
downik, polewamy polewą i obsypuje­
m y wiórkami k okosowymi. 

Smacznego życzy - Mama łzy. 

KURIER MIĘDZYRZECKI 

PROPOZYCJE 
NA 

KARNAWAŁ 
Trudno jest zaproponować jeden o­

kreślony styl na karnawał, ch oćby ze 
względu na różnorodność subkultur w y 
stępujących wśród nas, a i o w ielbiciel 
kach elegancji nie należy zapominać. 
Karnawał to czas, gdy każda szara m y 
szka może zaszokować płeć prz·eciwną 
swy'm strojem. A więc zróbc ie to i wy 
myślcie coś szałowego, oryg-inalnego! 
Macie szansę, bo ka-rnamał to czas-, gdy 
można nosić wszystko. Spróbuję c oś pod 
powiedzieć, d vradzić. 

Ostatnio powróciła moda lat sześć­
dziesiąty-ch: obc isłe sukien.ld, szerok·i~ 
spodnie, golfy, do tego buty na w yso­
kim, grubym obcasie. Jako dodatki pro 
ponuję drewniane korale i bransolety, 
duże klipsy. Włosy upięte w ysoko. Wa 
me jest wyraźne podkreślenie oczu gru 
bą kreską i pastełowymi ci-en~ami. 

Dla dziewczyn z subkultur wybrałam 
styl "a la hipis", obcisłe je-ansy, dŁuga 
bluza z fll'ędzlami. Całkowity luz. J ako 
dodatki można wykorzystać wykonane 
własnoręcznie wisiory. Nie zapomnia­
łam też o dziewczynach naśladujących 
strojem gwiazdy fil'mowe . Styl "Alexis": 
d~ugi sweter z golfem do krótkiej spó 
dnicy, opadająca na ramiona futre.ana 
etola. Etolę ewentualnie można zastą­
pić chustą, a perły sztuczną biżuterią . 
I wreszcie coś dla n ow oczesnych dziew 
czyn. Styl ,.bizn'eswomen": długi, ele­
gancki płaszcz , obcisła sukienka do ko­
lan i delikatna apaszka okalająca luź­
no głowę. Tajemniczości dodadzą sło­
neczne okular y. Niewiele dziewe:zylll od 
waży się wyjść z imą na dwór w sło­
necznych okulara-ch i apaszce, c:zas. na.j 
wyższy, aby t o zmienić. Parnięta jcie o 
własnym, oryginalnym stylu. 

Przyjemnej zabawy! 

Natalia Kozdrój 

LtttA- 60-tE 
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Słynni ROście Międzyrzecza 
(dokończenie ze str. 12) 

bie gospodarza domu. On sam potem 
zrelacjonował całą rozmowę nas,tępu­
jąco: 

"Gdy cesarz zapytał jakiego rodzaju in 
teresaroi zajmuje się Vollmer, na co je 
go zarządca Buchholtz, odpowiedział, 
że handlem z Rosją, zapytał Napoleon: 
- Ilu ludzi zatrudnia pańska fabryka? 

Zadnego, bo w okolicznych miastach 
mieszkają przeważnie sukiennicy i 
od nich my skupujemy sukno. 

- Jaki jest rozmiar sukna i jaka jest 
najniższa cena? 

- Rozmiar sukna wynosi 24 łokcie, a 
cena 24 talary. 

Cesarz zastanawiał się chwilę i zwró­
cił się do marszałka Berthiera z zapy­
taniem: 
- 24 talary, ile to wynósi franków? 

Sto franków, Jego Cesarska \Vyso­
kość. 
Każcie mi przynieść Berthier, 
płaszcz noszony przez piechotę, a 
wy panie, przynieście mi taką sztu 
kę płótna i rozłóżcie na tym stole. 

Buchholtz rozłożył wnet sukno i od­
mierzając je płaszczem stwierdził, że 
jedna sztuka wychodzi na cztery pła­
szcze. Na stalowej twarzy cesarza dał 
się zauważyć radosny błysk i wesołym 
tonem rozkazał: 
- Dostarczy mi pan 10 000 takich sztuk 

sukna. 

Vollmer tłumaczył, że nie jest w sta­
nie przy jąć tak wielkiego zamówienia. 
Cesarz zadowolił się ostatecznie 2 ty­
siącami sztuk i kazał Berthierowi wy 
stawić natychmiast asygnatę na cesar­
ską wojenną kasę w Poznaniu. Skoro 
jednak zarządca Vollmera, Buchholtz 
objawił pewne obawy na temat wartoś 
ci tego rodzaju asygnat, cesarz na je­
go życzenie, opatrzył asygnaty własno 
ręcznym podpisem". 

Jakie były dalsze losy tej transakcji, 
nie wiadomo., natomiast pobyt Napole­
ona. w Międzyrzeczu mógł zaważyć na 
prz)'ISzłych losa-ch całej Europy: Prus­
ki patriota, radca podatkowy Sprenge 
piel, podjął plan zamachu na ży-c ie ce 
sall'za którego uważał za sprawcę wszy 
stkich nieszczęść Prus. Aby zrealizo­
wać s;wój zamYISł, pożyczył rusznicę i 
umieści·ł ją 1,5 stóp od domu Vollmera, 
w celi więziennej Ratusza. Z tego miej 
sca. mi•ała być wystrzelona kula w mo 
mencie, gdy cesarz, przed wyjazdem, 
znajdzie s-ię na schodkach przed do­
mem. Jednak w ostatniej chwili, prze­
rażony wielką il-ością wojsk w dniu 
tym znajdujących się w Międzyrzeczlit 
odstąpił od swego zamiaru. 

Wydarzenie to upamiętniono ma.rmu 
rową tablicą, zawieszoną w pr.zedsion­
ku do'mu Vollmera o następującej tre­
ści: 

"Pan Jan Jakub Vollmer, ogólnie sza­
nowany, uczciwy i pobożny kupiec han 
dlujący suknem z Rosją, dom ten zbu­
dował w latach 1798-99. Dom ten 
jest godny pamięci, bo zaszczycił go 
swą obecnością cesarz Napoleon I, któ 
ry fatalnym zrządzeniem losu udawał 
się do Prus przez Poznań ze swą świ­
tą i w tym domu zatrzymał się na no­
cleg dnia 26 listopada 1806 r." 

Dziś ta tablica i ten dom nie i•stnie­
ją, zburzone po 1945 r. 

Bożena Grabowska 
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NOWOROCZNY HOROSKOP DLA PAN 
BARAN: 21.03-20.04 

P ani Baran w pożyc iu intymnym jest 
dobrą aktorką i w~paniale potraf i się 
utożsamiać z rolą , którą gra. W s·eks' e 
raczej bierna, •czeka na inic j atywę p ar 
tnera. P odda sri. ę mężczyźn i e brutalne­
m u i gwa-łtownemu. W r . 1992 czeka j ą 
m arcowe :;,potkanie z ogn istym brune­
tem na sam otnej w yspie . 

BYK: 21 .04-21.05 
F ani Byk sama w yb iera .sw ych par­

óne.rów. P odda•je s ię nastroj om , jest ba.r 
dzo wymagaj ąca i kapryśna . Jest un 
dzoną poEgamistką. B ywa, że miewa 
kilku .par.t nerów równolegle i potrafi 
pyć o każdego z nich zazdrosna . W se 
k sie n ie zna og·rani·czeń. W r. 1992' od 
będzie ci.eikawą podróż transatlanty•cką 
w t owarzystwie dnużyny amerykańskich 
koszykarzy. 

BLIŹNIĘTA: 22.05-21.06 
Fani Bliźniak przez całe ży C'l e tę.sk,n i 

!Za t ym jednym, będzie go ciągle po­
szukiwała. Seks jest dla niej wJelką 
sprawą, oddaje s ię bez zahamowań, szu 
ka więzi psychicznej z par.tnerem. W 
1992 r. powinna z nadzieją ocz'ek•iwać 
zaba·WY s ylwestrowej, na niej bowiem 
po2lna męż·czyznę swego życia . 
RAK: 22.06-22.07 

Fani Rak nigdy nie traci konltro1i 
nad sobą. Seks swój skrywa pod pance 
rzem pozornej obojętnośc.i. Dąży w y­
łącznie do własnej satysfakcji, partme 
;ra ·traktując jako dodatek. Odpowia da 
męilczyznom którym, jak jej, chodZJi 
wyłączni'e o seks. W połowie roku 1992 
intere sujące spotkanie z obcokraj ow­
cem . 

LEW: 23.07-22.08 
Fani Lew uwielbia życ i e t owarzys-

k ie i m usi mieć w ielu adoratorów . Bar 
dziej eman.uje seks'em , n•iż nim dyspo 
n u je. Do uprawiania milości musi mieć 
odpowiednią oprawę . Seks jest dla n iej 
dopełnieniem zwią 2lku psychicznego, 
choć n ie zaw sze osiąga ,pełoną sa tysfak 
cję seksualną. W.ielka w ygr ana w Bin 
go (l·ip iec 1992) umożliwi szalone wa­
k acje n a Bermuda.ch. 

PANNA: 23.08-22.09 
K obieta P anna to rraz szalona dziew 

czyna, to znów rozsądna dama. W ma 
ł oś c i zachowu je takt, umiar i elegan ­
cję. J-est zatward ?Jiałą monogamis·tką . 
Bywa j'edna.k, że jej postawa erotyczna 
może zmienić się r 8.1ptown ie :i powścią­
gliwa Panna .st a nie się rozognioną ko 
bietą ;zmien.iająca partnerów jak ręka 
wiczk•l. Na ;początku jesieni 1992 szer-eg 
gwałtowny,ch rozstań i powrotów. 

WAGA: 23.09-23.10 
Fani Waga jest zawsze elegancka, w y 

rafinowana, kier.ują•ca się uczuciem. 
Nie potrafi być samotna. Niekiedy nie 
dokonuje właściwego w ybaru partnera. 
Przyjemności seksualne odczuwa. z Wli'el 
ką intensy·wnością, jest zdolna do ka­
żd ej ekstrawagancji. W r. 1992 należy 
zachować umiar podczas karnawało­
w y.ch szaleństw, bo w efek·cie możesz 
stracić więcej, niż pos•iad asz. 

SKORPION: 24.10-22.11 
Fani Skorpion jest obdarzona wprost 

n ieprawdopodobnym temperamentem, 
uwielbia seks. Swoje bardzo rozległe 
potrzeby zaspoka ja bez ża dnych ogra­
niczeń . Dba o swoje ·ciało, jest zawsze 
a trak cyjna . Lubi mężczyzn i ich towa 
rzy.stwo. W :pers pektywie r. 1992 przys 

t ojny sportowi'ec, konieczna wizyta w 
saunie. 

STRZELEC: 23.11-21.12 
F ani Strzelec to poszukiwacz przygód 

Docenia wartość wrażeń zmysłowych. 
Nie jest stała, tęskni za zmianami i u~ 
rozma•iceniem. J est zafascynowana se­
k sem. W k ontaktach z mężczyznami 
j'est bezpośrednia i podn iecająca. w 
gr u dn iu 1992 krótki w ypad w góry w 
ciekawym t owarzystwie. 
K OZIOROZEC: 22.12-20.01 

Fani Koziorożec p oz os.taje .rozdarta 
między silną potrzebą k ochania, a nie­
zdolnośc·ią do całkowitego oddania Się 
uczuciom . K.i eruj ą :nią gwałtowne na­
miętności. Chce za wszelką cenę był) 
tą, która dominu je. W r . 1992 WYma­
gana spostrzegawczość, uważnie rozej 
rzy j si ę wokół, a zauważysz uczucie 
którego nie dostr,zegałaś . • 
WODNIK: 21.01-20.02 

Pani Wodnik łatwo ulega nagłym po 
r yw om zachwytu i fas·cynacji. w mi­
łości jest perfe'kcjOil!is.tką, nigdy nie by 
wa zazdroSI!la. NJe gorszy jej zmiana 
partmerów i wielość doświadczeń seksu 
alnych. Eratyczn ym bodźcem i to bar­
dzo s.ilnym jest tajemniczość osoby ado 
r owanej. W ·r. 1:992 kup psa, gdyż czę­
ste spacery z nim umożliwią poznanie 
tajemniczego w ielbici'ela . 
RYBY: 21.02-20.03 

Fani R yba odznacza się wybujałą u­
ca.uciowością, wielką podatnością na e­
mocj onalne bod źce. Często żywi uczu­
cia nie odwzajemnione. Bywa, że spot 
kawszy partnera na miarę swych po­
trzeb ucieka prz'ed nim. z.:.apana jed­
nak okazuje s'Ię wulkanem seksu. Rok 
1992 to ·W!reszcie ta odrobina szaleństwa. 
nie odrzucaj pochopn ie tego futra z n<> 
rek, pote·m możesz żałować . 

Wróżka Sławomira 

POZIOMO: l. w Między.rzeczu - na nim ratusz, 4. 
dwustronna tkanina dekoracyjna, 7. mieszanina SYJ)kich 
pasz, 10. mogą być wodne, 11. metaJowe pieniąd ze, 12. 
moda sprzed la,t, 13. podarunek, 14. węgierski poeta i 
publ.i-cys.ta 1877-1919, 15. pająk z "d obranocki" , 17. stan 
gotowości bojowej, 20. ptak z r odz in y krukowatych, 22. 
internat, akademik, 25. więcej niż wiek, 28 . jedn ostka 
pływająca, 31. rzeka w Afryce, 32. w teni·sie - pr zerzu­
cenie piłki w ysokim łukiem, 33. uzbrojenie b ombowca, 
34. ptalk: d omowy z koralami, 35. współzawodniczący, 36. 
dawna jednostka pojemności, 37. praw y d opływ doln ej 
WisłY, 38. największa rzeka F rancji, 40. oaza n a Sa ha ­
rze, 43. rznany Grek, 45. dzielnica Gdańska , 48 . pot r aw a 
z ja.j, 51,. de'monstracja, 54. zbiór sygnałów, 55. "zielon e 
ludk i", 56. ośrodek turystyczny w woj . zielonogórskim, 
57 . instrument muzy.czny dęty , bl aszany, 58. zespół czyn­
nośc-i wymagający•ch odpowiedn iego wyks ztałcenia, 59. 
amerykański reżyser filmowy i pisarz (Ameryka, Ame­
r yk a), 60. miasto w północnej Afryce, 61 . skała osadowa. 

KRZYŻÓWKA 
ŚWIĄTECZNA 

PIONOWO: l. ust-ępstwo procentowe od cen, 2. zimu­
je w p odziemia·ch MRU, 3. d o pisania na tablicy, 4. oku­
latmik indy jski, 5. kwiat, 6. zespół młodzieżowy, 7. za­
r ys, kontur, 8. m odel FIAT-a, 9. u wielu rolników, 16. ze­
spół roślinnośc:L z przewagą roślin drzew ia:stY<:h, 18. na 
owady, 19. chodzi w.spak, 2L 'mniej niż wiek, 22. t ow ar 
o niskiej jakośc1, 2.3. kubański taniec ludow y, 2'4. zespół 
M. Grechuty, 25. imię żeńskie, 26. wyróżnieni e h onor e>w e, 
27 . w gw:iazdozbim.ze Wiel!kiej Niediwiedzicy, 28 . wobi 
śdanę, 29. p oja.zd jednośladowy , 30. komplet kart do gry, 
39. do od.wadnian ia terenu, 41. szczyt w Alpach 4545 m ., 
42. piwo ang-ielskie, 44. narząd wzroku, 45. ·Chmu!I"a, 46 . 
rzeka w Kazachstanie, 47 . obszar wodny, 48. powielon y 
dokument, 49. zapasowy koń, 50. mias to w ~n.-zach . 
częś c i Ameryki Południowej, 51. włoski malarz i archi­
tekt 1642-1709, 52. port nad N iemnem, 53. drzazga . 

Termin nadsyłania od powiedzi mija 10.01.1992 r. Dla 
zwycięzców nagrod y niespodzianki. POWODZENIA! 
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Siatkarze wystartowali ! 
p 0 nerwowej niepewności dotyczącej 

startu siatkarzy "Orła" w II lidze, wy 
nikającej z braku środków finanso­
wych, po uchwaleniu przez zarząd "Or 
ła '' decyzji o w y.cofaniu zespołu z II li 
gi - grupa sympatyków siatkówki po 
djęła wręcz h'eToiczne starania (wbrew 
racj onalnym przesłankom) mające na 
celu start s·iatkówki międzyrzeckiej na 
tym szczeblu r ozgrywek. 

Czytelnikom "Kuriera" należy się kil 
ka słów wyjaśnienia o sytuacj·i, która 
zmieniała się jak w kalejdoskopi'e. Pi 
salem uprzednio, że na spotkaniu w 
ratuszu w dniu 27.08.91 r. burmistrz zo 
bowiązał się dopomóc "Or~owi" f inan­
sowo, co umożliwiłoby siatkarzom start 
w II l idze - jak również wspomogło 
bY kondycj ę finansową klubu. Nieste­
ty, sprawa ta nie zyskała pozyt~ wnej 
opinii radnych, którzy odrzuc-ili w gło 
sowaniu prośbę "Orła" o dofinansowa 
nie kwotą 100 mln złotych. Wszystko 
wskazywało więc na wycofanie z'espo 
łu 1Siatka1rskiego z rozgrywek. Grupa od 
danych działaczy (p.p. K. Pacholak, A. 
Kaczmarek, E. Banaś, M. Łuczak, L. K o 
łodz;iejczak, R. Kubiak) postanowiła je 
dnak nie składać broni i poszukać ja 
kichkolwiek szans, żeby Między~zecz o­
glądał II-ligowe boje siatkarzy. Tu 
trzeba otwarcie powi:edzieć, że gdyby 
n ie p omoc talklich zakładów jak PRIM, 
PRINZ, czy firmy "INST ALKO" do 
startu w II-ligowym towarzystwie b y 
nie dos.zło. Na przekór wszystkim prze 
ciwnościom zespół jednak wystartował i 
rozegrał już 4 kolejki spotkań. Prze­
gran'e 0:3, 0:3 z "Chemikiem" Bydgoszcz 
były adekwatnym wykładnikiem różni 
cy umiej·ętności obu zespołów. P.rzegra 
ne wtym samym stos. w Olsztynie z zesp. 
5 reprezentantów F olski juniorów -
również nie były zaskoczeniem. W spo 
tkaniu z AZS Po!Hechnika Warszawa 
nasi siatkarze zdobyli pierwszego (hi 
storycznego) seta w II lidze przegr y­
wając 0:3 i l :3. Można już jednak by 
ło zaobserwować symptomy lepszej gr y 
"Orła", nie mówiąc o t ym, że w nie­
dzielnym meczu (przegranym 0:3) w I 
secie nasi siatkaLrze prowadzil.t 13:5 a 
w III secie 12':5 .. . W końcówkach za­
brakło jednak siły i niezbędnej odpor­
ności psy,chic.zmej. W 4-tej kolej.ce "O­
rzeł" spotkał się z <ful.ny'm beniamin­
kiem II ligi WKS Wieluń (na wyjeź­
dzie) . Wreszcie zwycięstwo w niedziel­
nym meczu 3:1, (PLrzegrana. w sobotę 
1:3) i poprawa nastrojów w zespole. Go 
dzi się wspomnieć, że był to niewy,god 
n y przeciwnik (przegrana "Orła" z t ym 
zespołem w finale barażu o II Ligę w 
B?lesławcu 2:3), mała sala, gorąca pu 
bllczność oraz sam fakt zwycięstwa :na 
wyj:ździ'e - wszystko to powoduje, że 
to J?'lerwsze zwycięstwo powinno psychi 
czme podbudować zespół w dalszych 
rozgrywkach. Należy obiektywnie stwier 
dzić, że swą postawą w dotychczaso­
wych spotkaniach siatkarze "Orła" 
wstydu nie przynoszą. 

. A Pr.zecież jeżeli sobi'e uzmysłowimy, 
~e gra,Ją bez żadnego obozu (!), trenu­
Ją ~-4 razy w tygodniu (praca·, nauka), 
~zęsć zawodników dojeżdża z Gorzowa 
1 Strzelec Krajeńskich(!), praktycznie 
~ez Wszelkich środków pi'eniężnych -

0 Wtedy dopiero mamy obraz ich de-

speracji i. wysiłku graniczących niekie 
dy z determinacją. Dlatego też emocjo 
nując się kh heroicznymi bojami o u­
trzymanie się w II lidze (cel maksy­
malny w t ym sezonie) miejmy więcej 
wyrozumiałości dla słabszych niekiedy 
momentów, co wynika m .in. z przy­
czyn podanych powyżej. Imponuje mi 
ich odpocność psyrehiczna, że chcą grać 
mimo, że władze 'miejsk·ie są t ym ni'e 
zainteresowane. Zawodnicy (i działacze) 
uważają jednak, że nie grają dla rady 
miejskiej, ale dla swojej sport owej sa 
tysfakcji i ambicji - a na zewnątrz 
reprezentują całą sportową społeczność 
Międzyrzecza, dla której również gra 
ją i dostarczają wJelu sportow ych emo 
cji . Cieszyć się równi'eż należy, żę mło 
dy na·rybek .siatkarskJ. wziął pod opie­
kę R. Napierała (b. siatkarz ,,Znicza" 
i "Orła" lat 70-tyreh), który prowadzi 
szkolenie i treningi młodzie-ży s.zkół 
średnich •W sali sportowej w Obrzy­
cach. Słyszy się ró.W!Ilież o możJ,iwości 
utworzenia podobnej grupy młodzieżo­
wej w Liceum Ekonomkz:nym pod k•i'e 
r un:kie·m mgr W . Walaszka 

Tadeusz Wolniewicz 

Zmienna forma 
piłkarzy 

Piłkarze "Orła" j,uż nas przyzwycza 
ili do zmiennej formy i zaskakujących 
wyników. Wydawało się jednak, że prze 
łamują tę regułę i usadarwiają się w góT 
n ych rej onach tab'eli makł'oregionu 
wielkopolsk•iego. P o serii porażek na 
wyjazdach i zwycięstw na swoim sta- · 
d·ionie piłkarze "Orła" przełamali wre 
szcie passę wyjazdowych niep~wodzeń 
wygrywając po. dobrym meczu w G o­
rzowJe ·z "Wartą'' 3:2. Jednak d·wie na 
stępne kolejki ostudz;iły nasze apetyty 
i przyszło pr:~~ełik.nąć gorycz 2 porażek 
z "Orłem - Biały'm" Wałcz l :3 i "Lu­
burszaninem" Trzcianka 0:1. Bior~c je­
dnak pod uwagę możliwości finansowe, 
organizacyjne i kadrowe klubu trzeba 
im oddać, że grają ball'dzo amb itnie i 
przyzwoicie się prezentują na tym szcze 
blu Tozgrywek. Przy jdzie się chyba· .po 
godzić z faktem, że w następnym se­
zonie będziemy oglądać w Międzyrze­
czu ligę okręgową. Nie można mieć je 
dnak do zawodników i tł'enetrów pre­
tens.jrL o wyniki. W tej gr,upie jest wie­
le zespołów, które funkcjonują na za­
sadach prawie profesjonalnych pod ka 
żdym względem, a kłopoty i możli.woś 
ai "Orła'' są znane wszystkim k ibico'm 
sportu. Po prostu pewnej bar:ier y się 
n ie przeskoczy. 

Z futbolowego podwórka odnotować 
należy dzielną postawę piłkany "Spar 
t y" M.iędzyrzecz, która . w rozgryw­
kach A-klasy woj. gorzowski'ego znaj­
duje się na 2. miejscu (za "Polonią" Lip 
ki Wielkie), natomiast "Zdrowie" (be­
niaminek) walczy o utrzymanie się. 
Zyczymy obu zespołom jak najlepszych 
osiągnięć na tym szczeblu rozgr ywek. 

Generalnie chciaJ>bym stwi'erd zić, że 
jeżeli sport międzyrzecki nie zosta nie 
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wsparty większym zrozumieniem <i ży­
czliwośc,ią władz miejsk-ich, to w roku 
19!}2 możemy s ię liczyć z j ego kom­
pletną s'ta~acją, jeż'eli nie załamaniem. 
Oby do tego nie doszło gdyż równało­
by się to zniknięciu sportu między­
rzeckiego ze sportowej mapy na dług:i 
ok·res czasu. 

Tadeusz Wolniewicz 

Ratujmy klasy 
sportowe w SP-3 
Społeczny Komitet Rozwoju Sportu 

przy Szkole P odstawowej Nr 3 w Mię 
dzyrzeczu zwraca s.ię do wszystkich mi 
łośników sportu 'międzyrzeckiego oraz 
wszelkich organJzacj•i i instytucjri gos­
podarczych i s.połeczny.ch z prośbą o 
pomoc finansową dla młodych sportow 
c ów. 

W 1986 r . w Szkole P odsta.wowej Nr 
3 powstała pierwsza klasa z poszerzo­
nym programem nauczania wyrChowania 
fizycznego o profilu piłka siatkowa. U­
czennice tej klasy w kategorii młodZJi­
czek zdobyły III miejsce w wojewódz­
twie gorzowskim, a ucznriowie w kate­
gorii młodzików X miejsce w F inale 
Centralnych Igrzysk MŁodzieży Szkol­
nej . Osiąg.nrięreia sportowe tej klasy to 
wspólny wysiłek pdęclioletniej pracy 
młodZiieży, wychowawczyni Pani mgr Al 
fredy Zyły oraz nauczycieli w ychowa­
nia fizycznego. Jak widać przy prawid 
łow,ej pr acy pedagogicznej i odpowied 
nim zapleczu bazowo-sprzętowym, na­
sza 'młodzież może osiągać czOłowe lo­
katy we współzawodnictwie sportowym 
z rówieśrukami na szczeblu krajowym. 
W przyszłości młodzież ta stanowić mo 
ż'e naturalne zaplecze dla wiodącej sek 
cji piłki siatkowej "Orła'' Międzyrzecz. 

Obecnie przy dużych cięciach budżeto 
wych na oświatę nie ma warunków na 
utrzymanie istniejących czterech klas 
sportowych piłki siatkowej , Brak jest 
podstawowego sprzętu spo.r towego, ~­
dzieży sportowej, nie ma możl·iwości u­
czestniczenia w,e w.szelkJ.ego rodzaju rol 
grywkach i turniejach, a także o-rgani~ 
zowania niezbędnych obozów. 

Mają·c na uwadze dobro sportu szkol 
nego z inicjatywy Dyrekcji Szkoły o­
raz Szkolnego Klubu Sportowego pow 
stał powyższy Komitet, którego c'elem 
jes.t organizowanie wszelkiej pomocy 
dla uczniów klas sportowych. 

Dziękujemy tym wszystJkfm miłośni­

kom sportu, którzy udzielą wsparcia fi 
nansowego na rzecz dalszego rozwoju 
sportu szkolnego. 

Podaj'emy konto: 

SKRS przy SP-3 

Bank Spółdzielczy w Międzyrzeczu 

921246-8165-132-5 

Nauczyciel w-f 
mgr Bogusław Kowalik 
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sobie 
stanie. 

KURIER !MIĘDZYRZECKI Nr 10 

Paweł Pawlak 
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